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Kraków 29 sierpnia.
G dy W  ks. K onstan ty  p rzy b y w a! do  W ar­

szaw y  i o b e jm o w ał rz ą d y  K ongresów ki, l a ­
dzie m ający  n ad z ie ję  że zajdzie zm iana  
nie osób i n azw isk  a le  zm ian a  rzeczy , sp o ­
dziew ali się o d e z w y  o g łasza jące j no w e re ­
form y po lityczne odpow iedn ie  ch o ć  w  części 
p raw o m  n a ro d u , sp o d z iew ali się i s t o t n e j  
z m i a n y  system u rz ą d o w e g o , w ykonan ia  
ty ch  refo rm  o raz  z a g w a r a n t o w a n i a  ich 
trw a ło śc i. Jed y n ą  zaś ich g w a r a n c y ą ,  
ja k  to  dow odziliśm y daw nie j i h istorycznie 
i lo iczn ie , jest z a p ro w ad z en ie  re fo rm  n a ro ­
d ow ych  w e w szystk ich  p ro w in c y ach  p o l­
sk ich , u szan o w an ie  w szędzie p rzez  rz ąd  ro ­
syjski p raw  narodow ości p o lsk ie j; bez tej 
rękojm i n a w e t te  d ro b n e  reform y d la  K o n ­
g resów ki d o tąd  og łoszone, n ie są  an i w y k o ­
n a ln e  a n i trw a łe .

O bie nadzie je  zo s ta ły  zu p e łn ie  z a w i e ­
d z i o n e  m i i  an i n ie  w ydano  żadnej odezw y 
zap o w iad a jąc e j w y k o n an ie  i ro zszerzen ie  r e ­
form , an i nie n a s tą p iła  zm iana sy stem u  rz ą ­
dow ego , a  tem  m niej nie dano  rękojm i w y ­
k o n a n ia  i trw a ło śc i re fo rm . W  m iejsce je ­
n e ra łó w  L iidersa  i K ry żan o w sk ah o , stanęli 
W . K s. K onstan ty  i inarg. W ielopolski; lecz 
p r ó c z  t e j  z m i a n y  o s ó b ,  s t a n  r z e c z y  
w n i c z e m  s i ę  n i e  z m i e n i ł :  ucisk , p ro ­
w o k acy jn e  p rz e ś la d o w a n ie , stan w o jenny  
trw a ł  d a le j ,  a  po trzydziesto le tn ie j n iew oli 
pod  panow an iem  ce sa rz a  M ik o ła ja , n a s ta ­
ją c y  te ra z  g w a łto w n y  u c isk  n a ro d u  św iad o ­
m ego sw y ch  p ra w , sw ej p rzeszłości i k o ­
ch a jąceg o  sw o b o d ę , m ó g ł b y ł popchnąć c a ­
ł ą  lu d n o ść  do  ro zp acz liw y ch  k ro k ó w , g dy­
by  n ie w ie lk a  je j w y trw a ło ś ć , c ie rp liw ość  
i w ia ra  w  p rzy sz ło ść , ro d z ą c a  się w łaśn ie  
z ow ej św iadom ości. J .ik o ż  n a ró d  nieod- 
ttęp u jąc  an i n a  chw ilę  z sw ego  w zn io słeg  > 
s tan o w isk a  i od  b iernej ob ro n y  praw  sw o ­
ich , w y t r w a ł  i p rzy  pom ocy  Bożej w y ­
t r w a  w spokoju . L ecz o w e  p row okacy jne  
p rześ lad o w a n ie  zn iec ierp liw iło  k ilk a  poje­
d ynczych  indyw iduów  i do rozpacznych  p o ­
p ch n ę ło  je  zam achów . A le ja k k o lw ie k  n ik t 
n ie p o ch w ala  tych  zam ach ó w  i n ag a n ie  
m usi w szelk ie  polityczne m orderstw o , je d n a k  
tak że  k ażd y  sum ienny p r z y z n a ć  m u s i ,  
t e  p ie rw o tn ą  ich p rzy czy n ą  je s t ów  system  
a rb itra ln o śc i rządow ej d o tą d  trw a jące j, je s t 
ów  po  trzydziesto le tn im  ciem iężącym  i d e ­
m ora lizu jącym  rząd z ie  n a s ta ją cy  sza lo n y  u 
cisk p o d  róznem i w ie lko rządzcam i od  G or- 
c z ak o w a  począw szy  do L iid ersa , k tó ry  to 
uc isk  trw a  dalej m im o ob jęcia  rząd ó w  przez 
W . K sięc ia , ucisk  dep czący  n ie ty lko  p ra w a  
re lig ii i n a ro d u , lecz indyw iduów , p rz ep ro ­
w ad za jąc y  c a łą  lu d n o ść  przez w ięzien ia, po 
g rą ża jąc y  w  nędzy  i n ied o li ty siące  ro  zin 
Z resz tą  na zam ach y  te  rz ąd  juk  odpow ie­
d z ia ł spe łn ionem i w y ro k am i śm ierci

T eraz  w reszcie  w y d . ł  W . K s .  K onstan ty  
odezw ę do _ P o la k ó w “ , k tó rą  niżej po aje 
m y. L ecz czyż o d ezw a  ta ,  po dw um iesię 
cznym  najsroższym  zaw odzie og ło szo n a , o 
p o w iad a  n ad z ie i j a k ą  sobie ro d i c cą 
cy  w idzieć zm ianę rzeczy w  o J5®JU 
rząd ó w  p rzez  W. K sięc ia?  Czy zapow ia a 
zm ianę system u  rz ą d o w eg o ?  Czy og łasza  
refo rm y n a ro d o w e  i w sp o ran io n ą  rękojmi* 
ich  trw a ło śc i?  — N ie .—  O dezw a ta  m ów i 
i e  og łoszone „w ie lk ie "  (!) reform y, s ą  w y­
k o n y w a n e ; p rzy p o m in a  o w sp a n ia ło m y ­
ślnych  za m ia rac h "  C esa rza ; s ło w em  p o w ta­
rz a  co  już  sto  ra z y  pow iedziano

sro g a  rzeczy w isto ść  i fak ta  ja k  najm ocniej 
zaw sze z a p r z e c z y ł y .  G łów nym  i je d y ­
nym  celem  p ro k la raacy i je s t o d w o łan ie  się 
do honoru  n a ro d o w e g o , ab y  w sp a r ł  rząd  
jrzeciw ko zam achom . L ecz jak ieg o ż  to 
w sp arc ia  rz ąd  w y m ag a ?  W  czem n a ró d  go 
tu w esp rzeć  m oże? Czyż n aró d  m imo w szel- 
tich  p ro w o k acy j ze s tro n y  tysięcy  d y k ta ­

to ró w , n iew y trw a ł do tąd  spoko jny , p o w a ­
żny i w  b iernej ob ron ie  p ra w  sw oich  #i czyż 
n iezachęcał p rzez  w szystkie sw e o rg a n a  do 
)0Z08tania n a  tem  stanow isku  p ra c y  w e ­
w nętrznej w ce lu  spoko jnego  ro z w o ju , lecz  
za razem  do n i e o d s t ę p o w a n i a  od  ch o ­
rągw i n a ro d o w e j?  K t o  c h c e  z n a r o d e m  
w s p ó ł d z i a ł a ć ,  s t a n ą ć  w i n i e n  p o d  
c h o r ą g w i ą  n a r o d o w ą ;  kto  chce w sp ó ł­
d z ia ła ć  z P o la k am i, n a  drogę p o ls k ą  w ejść  
w inien. Ja k  zejście z do tychczasow ego  s ta n o ­
w isk a , ab y  rzu c ić  się dzisiaj w ja k ik o lw ie k  
czynny w y skok , b y ło b y  s z a l e ń s t w e m ;  
tak  rów nież zejśc ie  z tego  s tan o w isk a  aby  
w sp ó łd z ia ła ć  n a  innej a  n ie polsk iej d rodze, 
jy ło b y  z d r a d ą ,  z d ra d ą  ca łe j p rzesz ło śc i i 
)O słannictw a h isto rycznego .

P rzec iw k o  zam ach o m  nie do n a ro d u , a le  
d o  s i e b i e  s a m e g o  w inien rz ąd  a p e lo ­
w ać. G dy w jeg o  p rześlad o w czem  postępo­
w aniu  je s t p ierw o tna  tych  p o jed y n czy ch  roz- 
jacz liw y ch  k ro k ó w  p rz y c z y n a ; on  w ięc 

ty lko  u su w ając  tę  p rzyczynę , z a rad z ić  m oże 
złem u.

a  czem u

K O K  K S P O N D E N C V A  C Z A S U .

Wiedeń 28 sierpnia.

□  Uwaga rządu zwróciła się znowu prawie wyłą- 
zaie do Węgier Oat .tui reskrypt cesarski poleca­

jący kanclerzowi hr. Forgach ztui -nie komisyi do 
wypracowania rozmaitych kodeksów na podsta­
wach dawnego prawodawstwa węg ersziego, lecz 
z zastósowaniem do prawodawstwa anstry >t kiego 
[ niemieckiego, dotknął najważniejszej strony or­
gan żacy! tego krajn. Komisy a, której tę ważną ko­
dyfikacyjną pracę Cesarz poleca, ma się składać 
z samych prawników węgierskich P°d prezjdeii 
eyą hr. Apponyi J u d ix  Curiae. Hr. Forgacb wydał 
tymczasem ież j rozmaite lozporaądzeuia, mające
ua celu uproszczenie p stępowania sądowego w 
Węgrzech. Innym reskryptem cesarskim, J a k  wia 
douio nakazanetn zontiło zaprowadzenie tamże Ban 
ku gruntowego i uponątkow auie stosunków bypo- 
lejznycb. Propuzycye do kodjfuacyi cywiluej 
kryminalnej, wyrobiona przez powyżej wymienioną 
korni yę , póitlą , jak nakazuje reskryot cesarski, 
pod rozbiór przyszłego sejmu węgitr<-kifgo. J«s' 
to nowy dow ód, i s  rząd o zwołaniu tego sejnu  
myśli. Lecz kiedy to nastąp i, jeszcze nie wia 
domo.

Na prs edzeniach zgromadzenia prawników me 
(linckich poroś tono dotąd rozmaito kwestyo b*r 
dzo ważna, jak np. kwestyę urządzenia najedojeb  
i tych samych podstawach ksiąg byp teczoycb ; 
kwestyę tyczącą się losu dcieci natoraloyeb; k * t- 
nt>ę znieś eaia kary śmierci i następnie kwi s yę  
jedufckowego prawodawstwa kam  go dla całych 
N emiec. Postanowieiia z opadłe we wszystkich tyib 
tiwestyacb, j r .y  głosowaum pójdą następnie do 
wydziału wybranego przez zgromadzeni •, kt »ry 
przygntaje z nich wni ski do sUnowczych praw. 
Jak takowe wnioski przyjętemi następnie zostat ą 
przez rozmaite r.ądy  niemieckie, t i  czas pokaże, 
ale wyznać trzeba, ie  zgromadzenie prawników 
t raje w tym ki.ruuhu drogę do zaspokojenia je ­
dnego z naigłówuiejszych życzeń niemieckich. Wy­
robienie choć powolue jedm ści prawodawczej w za­
kresie handlowym i jrzem ysłiw ym , już można u 
ważać w Niemczech za zapewnione; Band st»g 
zsjmnje się w tej thwili przygotowaniem jednego 
"gólutgo prawa dla zabezpieczenia w Lsatśei 1 te- 
rackitj i artystycznej. Podstawą do mego będzie 
zapewne projekt przedstawiony przez Auitryę. Spo

dziewać się przeto mc żaa, ie  pod wpl/Wem opinii 
pnbliczuej wyrobią się tafeia z czasem podstawy 
do ogólnsgo prawodawstwa cywilnego i karnego. 
Praca ta pójdzie nawet prędko, jeśli n fu m a  Bun­
destagu pizyjdzie d i  s i u .  u ,  t b,jćby nawet tak 
tylso, jak ją  pojmu C Auair/a i połączone z nią
p .ń4 .va poładaiowycu i środkowych Ni.miec.

Zgromadzenie prawników ma dziś drogie posie 
dzeuio publiczne. Jutro robi ono wycieczkę do 
Simmeriugu. W Btdeuie P'Zygotowują obiad u* 
1000 osób. Wuzystkiu te wyu*tKi pokryje muui 
oy pa In ść wied ńika. Ministrowie, azw iasrcza pp- 
Schmerł.ng i L isser zajmają się bardzo uprzyje­
mnieniem tym gościom ich pomyta w Auitryi. P.er 
wszy z nich przyjmował ich puzawczoraj u s i e ­
bie. Był na tem przyjęciu Arcybiskui R .m cbtr.

Stau W łoih i TVrc/i nuocno niepokoi tutejszy 
gabinet. Garibaldi jeż jest ua stałym lądzie zazna 
czoą liczbą swych ochituików. Przepłyią na okrę­
cie angielskim, mimo fl.ty  i wotsk Cialdiuiego. 
S an oblężenia ogłcSiouy w Nesp la uic przeszka­
dza miastom oświadczać się za Gaiibald.m. Wuj 
ska królewskie unikają wszędzie spotkania się. Co 
ua-tąpi, gdy Grr.balui wpadnie w granice dzie 
dzioy śg ) Piotra? Cs a r z  N tnoleon ż.dnego posta­
nowienia nie ( głosił. To co Monitor nienawuo po­
wiedział, je rt powtórzeniem wi^aomei zasady, że 
wojska frautu.kie Ojca śgo bron ć będą. Ale G i- 
nbaldi świadczy, że u e idzie o Kzyrn tylk •. Mię­
dzy Tc r/nem  i Paryżem ir» a  żywa wymiana 1.- 
aiów wiasm ręcznych i d pe«zy ministeryalnycb 
Gabinet tutejszy boi się o Dalmacyę i Wenecyę, 
w której duch się na nowo podn s .  Mówią, że 
ma w r$kn dowody, że Garibaldi na oba te pun- 
kta miał pr.ygoiowace piany.

Kocfzrecc, a w Carogrodzie zeszła na niczem. 
Seibia ma być w największym wojennym zapale 
Skupczyna któ.a się zbierze koło lógo p.m., rosstrzy- 
gnie kwestyę pokoju lub wojny. Bosya popycha 
księcia Michała do tój ost.tmćj. Ciekawe w tó, 
mierze daje dziś szczegóły Prette w swym wat* 
pnym artykule.

Listy z C»r.>grodu donoszą, że Omer pasza o- 
świadczył Porcie niepodobieństwo dostania 8 ę do 
Cetynii. Wojsko jego, ma b jć  pod każdym wzglę 
dem w opłasaaym stanii.

Książe Calimacłi miał zrobić tu zapytanie, co 
An8trya przedsięweżmie, gdy Porta uderzy na Ser­
bię? Hr. Rechberg miał odpuwiedtLć, te  strzedz 
oęuzie swych grauic i czekać na spo«obną chwilę 
do rozpoczęcia układów.

Gzęść Literacko-Axtystyczna,

w y j ą t e k
z  P A M IĘ T N IK Ó W  H  E  R  C  E  N  a .  

{Tom IL  — Rotdxial X X V II). 
Tłumaczył *•  *

(Ciąg dalsty).

w jednćj koszuli, wybiegła na ulicę i schowała się 
do policyi. Urzędnik polioyi spisał pierwszy pro 
(okół, sprawa poszła swoim trybem, ciągnęła się 
przeszło rek w policyi i w sądzie, i nakouiec wyro 
kiem zawezwali męża Jaryżkinowćj, nakazując mu, 
żeby wstrzymywał żonę od takich kar, a jćj (zo- 
stawując ją  w sikćm  podejrzenia, że była powo­
dem śmierci dwóch dziewcząt) kazano się podpi­
sać, że więcćj takich kar nie będzie się dopuszczać.

Zapewniwszy tak mądrze los służących, dze- 
ffczynę, którą gdzieś trzymano przez cały ciąg 
sprawy, oddano pani na powrót Nieszczęśliwa prze 
straszona swoją przyszłością podawała prośbę z*

do cesarza.o ro śb ą ; d o sz ła  n a re sz c ie  ta  sp ra w a  
W ysłano  u rz ę d n ik a  z  Petersburg* d la  d o jśc ia  p ra ­
wdy F a n d a sz e  Jaryżkinowćj nie w y s ta rc z a ły  m  

• licznych  m in is te rsk ich  i ż an d a rm sk i. h  in
kwizytorów i s p ra w a  w z .ę ła  in n y  o b ró t: dz iedz i 

nn«łano n a  o sied len ie  do  Syberyi, j ć j  n .ę ta  
nnd  dozór i o p iek ę , a  w s z y s tk iih  sędziów

Szperając w papierach znała, łim  koresponden 
eyą pskowskiego gaberskiego rządu o jakiejś dzie­
dziczce Jaryżkinowćj, która zaćwiczyła na śmierć 
dwie słażące, była pod sądem za pobicie trzecićj 
i prawie uniewinniona na ićj zasadzie, że ta nie 
umaiła. Owa kobieta wymyślał . nadzwyczajne ha 
ry- biła żilazkiem do prasowania, sękatym kijem 
lob wałkiem. Niewiem, co popełniła dziewczyna, 
ale patii w tvm wypadsu nawet siebie przeszL; 
kazała lój klęczeć na desce nabitćj gw żdziami. 
W tak ći noz\cvi biła ją  wałkiem po krzyżu i g b
wi« J  i„ -awołała farmaua na zmiaw>«, a jak się zmęczyła, aawoiai#
n9*~- szcieśJem , te  go niebyło w domu. Wyszła,
a  dziewczyna nieprzytomna odbnlu, zakrwawiona,

"p iw w d i in* mówiłem o ks. Trubeckim, który na 
śoiierć kaiał znćwiczyć 0 »*ambełan,r
Bazyleskim, którego * łaśoi ludzie wyb li; dodam

J“£ ° ,o hi '2 ?  p a l M w n i k * »  I W .

* - 1« a

lYarszawa 26 sierpnia.

fi. Wracam z e g z e U u r y i  dzieci, bo tak R yli jak 
Rz.óca jeszcze d/i.ćun byli, jeden i drogi miał 
oowieai dopiero 19 rok. Nie obronił ich w itk nie­
dojrzały id  stryczka, ani t.ż  wszystkie łagodzące 
wiuę oki liczności. R .ąd postanowił szubienicami 
tarri ryzować i cbjdw sj straceni zastali.

Sąd w jcuny ogl s ł  sprawozdanie ze spraw 
R; ll* i Rzeńcy. Pierwszego, m iłuje sprawo danie 
w czarnych barwach rozpusty, które nie są zg - 
Jne z opowiadaniami jego znajomych. Skrawa sa­
ma pi7,«.d >tawi .ta  nie jasao i najwid cz< ić j , nie 
ftióre f Kt* zmyślone przen Kom syę ślidczą, któ­
ra b a d a ła  cz ło w ie k a  bardzo cbyr. go i ni« pr/.y tom 
uego w krótkich pau^cb  pomiędzy atakami c  o- 
roby. Obr ńcy mn n e dan*; postępowanie do koń 
ca było tajemne, dla t»go u ż  sprawozdanie z jegi 
i>r«ce8U, nie mo*e mieć najmniejsićj wart<ś i i 
wii-r< goduiś i. W spia^ozdaniu z p oc. sa Kz-ńc-j', 
opuszczono k lka szczegółów, tiektóre z tś  zuau 
. jawnego postę Kiwania sąda, u.eo. ś j  wyb t ie 

przedit twii no. Uz..ń a jak s>ę pokazoj s z jego tło 
oaczeuia, myśl ł tylk* o jtd«e| rze zy, że y u.
«« go za mi bą ni-pocągoąć i d « końca wytr*al 
w tym systemie. Śmierć pon osł ze spokoj-m, któ 
rego dawał dow< dy przez cały c ąg  badania i 8ą 
(In. Rj 11 ch a ra lt ru o wielo s ła b e g o  id  Rzońo', 
doić "pi k< juym był jrdnak przy ś*>iar(i, ale bar­
dzo osł.biony i wynędzniały chorobą a z twarzy 
widać było, żs  mu n ie w ie l e  d >z K,u u  brakowało. 
Kilkanaście tydęcy żołuiersy nszykowaoo na sto­
ku cytadeli; lodu było t . i  du to , ćj jesrez.
n ż  przy egtekucyi Jaroszy oskiego. p r»y wiezione 
obydwóch na wózkaib jeduoŁouLyeh pod baidzo 
s in ą  tsk o rts ; kat nazwiskiem Dichtw.ld w Cter- 
wooym phstezu i cyliudrowym kapeluszu, jec ta  
sonuo na czele orszaku. Po przeczytaniu wyroków

Pani, chcąc pouśiić się na n ć j tą  gamą monetą 
aazała przynieść jćj dziecko i oparzyła mn ręn, 
z samowaro. Gubernator Paoctulizo^ dowiedzia 
wszy się o tym postępku nadzwyczaj ubolewał, ż» 
stosunki jego z pułkownikiem nie pozwaLły mu 
rozpocząć ićj sprawy, mogło bowiem mieć to po
zór osobistości. . , .

A tn czułe serca będą «'? dziwić potćm, ja t  
chłopi zabijają swych P*nó"  .* ' a *S rodz ną, jak 
żołnierza w wojennych osada otarćj - Ru.i mor 
doja wszystkich Risyan nieoireckuh i Niemców ro­
syjskich. W priedpokojacb, garderobach na wsiach 
i aresztach polcyjuycb pr*® * *  cale mar
tyrologie strasznych prze»t«P«w i i h wspomniani 
nłąka się po daszy i w krwa‘
« ą  nieubUgaią zemstę, która uprztduć łatwo, lem 
w^traymuć będzid niopod^ na.

S t.ra  Ruś, wojskowe kolome— straszne imiona! 
Czyi ż  h o t rya naprzód orzez Ar.kcze
lewa (złożył bowiem w_ bw-ku 100000 luLli, któ 
re z procentami temu ai§ “ Stać, ktrry >a d
l*t najlepszą hist ryę P«*D Alohs*ndra Ig..

ap'8z ) nigly nie zerw e tego całunu, pod kto 
rym rząd z*arył ty l * n>cg *imno, ay
-tematycznie w y k o n v w . n j i D  pr/y  zaprowadzemo 
wojskowych k o l o n i j ?  Wszędme b y t, w l e ł o  okro 
pn< Soi, ale tu szctególuićj uwydatnił 8,ę charakter 
petersbursko - gatczy ńskt, niemiecko-tatarski. Mię- 
sjące c^ło ciągła bij ktjgnu i ćwi*

pod szubienicą, księża Kapncvni dość długo od 
mawiali modlitwy. Rz< ńca i Ryli powtarzali za 
aimi słowa modl twy. Ryli ze spuszczoną głową, 
Rzońca z podniesioną i spokojnie. Nareszcie ubra 
n i R ; I u  w b u lą  koszulę i wprowadzono ua szu 
oienicę, w minutę prawie zakończył życie. Potem 
dopiero wzięto się do Rzońcy, który sam się ubrał, 
sam wszedt na szubienicę, przemówił kilka słów, 
stóry^h nie słyszano gdyż zagłuszył je buk bę- 
onów, i mając już stryczek na s»yi, gdy ks:ą lz  
przemówił: „proś B g* o ratunek"; odrzekł: „ktoż 
by mi mógł dać ralUiek prócz B ga“, i po tycb 
słowach zawi»ł na Bznorze kilkauaśme minut pa­
sując się ze śmie cią. Jenerał d.-wodzucy woj»ka 
nu przy egzekucyi nazywa się Megden, ten sam, 
który dowodził przy egzeku;yi Jaroszyńskiego. 
*V ibw.li ukazania się delikwentów na szubieu.- 

ey, pLcz rozległ się między publicznością, mnó­
stwo modl.lo s.ę klęczący. Z .  płacz aresztowań 
ailsa kobiet, za smutes wyrażony nawet duż > 
Lirzytrzymano mężczyzn. Jedoem słowem egzeKu- 
cye sprawiły przeciwne wrażenie jak  rząd oczeki­
wał, zwiększyły oburzenie, bo każdy nie usprawie­
dliwiają; zamachu, patrzył na pierwszą jego pizy- 
czynę, na ów system rządowy uciska i prowoka- 
cyjueg ■ prztśladowauia które p .pchnęło kilku zroz- 
pacz. ny h do sz loaego odwetu.

Od szubienicy wzrok lak ludności jak  i żołnie 
n y  oder-any  został zjawiskiem na nieb e. W chwili 
śmierci dwóih obwinionych, w około słońca utwo­
rzyło się koło tęczowe. Lud bacznie przypatrywał 
się grie  b«rw w słonecznem kole i trzem słupom 
kolorowym, kióre się z obłoków p tworzyły. Zja­
wisko to łatwo sobie wytłómaczyć nalnraloemi 
przyczynami; lecz z po*odu chwili w jakićj po 
wstało, sprawiło silny efekt.

Ciała wiszą dzień cały, iłnmy lodv przypatrują 
się z daleka, mając jednak wzb.oniony sobie przez 
wojsko bl ższy przystęp. Płacz matek i sióstr, oraz 
krewnych powieszonych rozdzierał serca. Areszto­
wanych na nlacu egzekucyi za oznaki współczu­
cia było 130 osób, pomiędiy niemi są i żołnierze,

Na ulicach aresztują tych, którzy noszą zielone 
okul.ry, zielone oknlary są zbrodnią (dla tego za 
pewne, że sprawozdanie nądnw e twierdzi, iż je ­
den z namawifcjącyt h Rylla miat mieć zielone o 
kotary); ale pr?y zitlonych chwytają i niebieskie. 
Rewizye po domach nieustaią.

Dnia 26 witczorem. Na ulicy Elektoralnćj poł.- 
< ya oauauła przed wieczorem na kilku przeebo 
dzącyth i chciała ich aresztować. Publicztołć zbie 
gł* się i niepozwolila ich zabrać. W utt przybiegli 
Kozucy i na wszystkich stoją.ych i idących nlica 
uaurli pik. m i, b t*mi, bijąc kobiety i d*i"ci. Po­
tem nietylko na tć| ulicy alo i na placu Banko­
w y m  i na Grzybowie i Zitlnej, jeduem sł >wem n- 
w H ? y « t k i  h pizez k t ó r e  > r«  jeżd ż ,l., d .  j u.zczal 
s  ę g w a l ó w  bijąc uajwięić/ żydów, k t ó r . y  zaraz 
■>hl- py pozamykali. D .Lzych następrtw nap ś 
kozhcsa n iem itł*. Takie to są liberalne rządy!! 
Wc/oraj były n.boleństw s żałobne za ptleglycL 
w Wilnie w r. z.
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f  Pisząc o Bprawąr h wewnętrzućj polityki pru- 
-kići, t seba się c ągle lękać, aby nie znużyć czy­
telnika nstawicztiem roztiząsauiem tych samych 
prztdm iotó". C >ż poc.ąć, koreupondeniowi niepo­
dobna rozprawiać o kaestyach nie będących na 
porządku dzeonym, musi trzymać s ę  t cb, w 
K tó ry ch  zamki ę ł » się obecuie całe wewnętrzLe ży 
ie pi 1.tyczna i zapisywać każdy ważuiejszy z*rot 
cb p zebiegu. Krevzzeitvng da*n  . już zauważała 

że obecny stjm  piu*si me miernie je»t nu lny. M. 
po c ęści racyę, bo nie jest yabawnem, obracać się 
lagij jak w ułynie około jedić kwestyi, któią 

iest leor^anizacya armu. A e  jeśli się rozważy, ż 
t . kwestya żywotna dla k nstymcyo alumn pru- 
-ki-go, że oua bt .nowi ostatnią walkę reakcyi przt- 
eiwko regularnemu rozwojowi tycia k nstytucyj- 

eero, nie można się dziwić, te  t i  co dla tvreut 
zeitung iest nudnem, ma tyie zajęcia dla libe.al 
lćj więkstośi i stjmowćj, dla libeialoćj prasy i dla 
narodu, pragnącego nareszcie wyjść z tćj konsty 
m yii ći niepewności, w którćj tak dawno żyje. 
Vvlkszdtung traf ,e robi postrzeżenie, że to jest 
trzecia r>a*cya, która od wprow&dzeuia konstyta- 
cyi w Prusieih walczy przeciwko temu nowemu 
porządkowi rzeczy. Pierwszą była reakeya bióro-

aratyetua, personifikowana w Mautecfl u , drugą 
reakeya rd  gijuo fcoa.lua, ptrsuuifi eowana w Raa- 
aierzj i Wealfdeuie, lr*ec,ą jest obecn* m.li tai na, 
popierauft zw»lczouomi żywiut„b,i awó h poprze­
dnich. aą  tizy toruiy jeU4.ć; i i ć j  samćj dążności, 
zaiurzającćj do w/fctawleWa u epr*ełamanycn prze­
szkód IrAakmu u>uleu.u się p .rz^uka Kouatyta- 
cyjusgo. Dopiero po odparciu i ićj oatzta.ćj te*k- 
cyi, mniema rzeczony uz.eunik, bidzie można u- 
*v.żzć ustawę konstytuoyjuą za ubezpieczoną. Dla 
lego sejm i naród powinny w y t ę ż y ć  wszyotaie mo- 
r«lue siły, aby wyjść zwycięsko ztćj walaj, i skoń­
czyć ją  stanowczo raz ua zawsze.

W tćj chwili żadna strona me myśli jeszcze o 
ustąpieniu. Oczekiwana dealaracya rząuu nie zo­
stała dotąd w komisy i budżetonćj złożoną. Ma 
być daną dopiero na posiedzenia picnaraem. W ko- 
unsyi zrcb.oue tylao zostały przez aotuis.rza mi- 
ui»teiy«iucgo pewne ustępstwa Co do czasu slu*by 
w ogolę, nłe me co do zmzeuia trztCLl-iućj bła­
zny ua awuietuią. Rowmeż i badZet utrzymany na 
wysokości 41 imiiouOw. Pod takiemi watunaaml 
uicmasz możności poiozumienia się. Mówią, te  
aroi pod żadną m u rą  na dwuletnią służbę zgo­
dzić Się Ule coce. O ojtżdż.ł ou w obtatmui czasie 
wazystaie oddziały Wojsaa, odnywająoe w promn- 
cy-oti pobl ż.zycb atoiicy ćwiczenia poLwe, at.y 
s.ę naocznie ptzekouac o prakty c.n^Sci dokona* ćj 
rnorganlzacyi. Rezultat tebo przegląda wypadł na 
j ć j  koizyac, i kio! tem w.ęcćj uu*ł «ię utwierdzić 

pizeaonania, że odstąpić od n ć j mepodobua. 
Tegoż zdania ma oyć i następca tronu, a  więc i 
uiin.sicr wojny. Czy L ba poa«.Uaa opize się temu 
naciskowi z gdy! Z . . ja  się, że tak. Kcbilialu uu- 
dno uniknąć, t i .ą a  sUra aię go podobno przynaj- 
rnnićj odwlec, a to tym sposoDem, ie  po acbmele- 
ma nnużeta za rok 18i>2, który już prawie jest 
wyczeipauy, zamknie sejm, a w przya*łyui roku, 
any umknąć tegoż samego sporu, woieaio zaiaz na 
początka sesyi projekt do prawa o rcorgauizmyi 
aimu, i będzie próbował na lćj lcgainój dmoze 
otrzymać potrzebne fanduBze.

Tymczasem nastąpić ma częściowa zmiana mi- 
nisterynm. Znowu bowiem rozcnodzi aię p o tłisk a  
o układach z p. B smarkiem-SeLfincbauscn. w arau- 
ki jego odnoszą się podobno głownie Uo iu».ćj, 
energiczniejs*ćj poi.tyki niemiccaićj. Tym Sposo- 
otm p. B.smark spodziewa się przełamać o pozy- 
cyę laby w kwesty i reorganizacyi aimu. 1st tme 
byłby lo najaknteczniejszy sposób. Ale czy kroi i 
mul członkowie gabiuetn n*n s.ę zg .dzą?

Izba obradowała w zeszły ponicuziałok nad pe- 
tycyami, w szciegóiuości nad pety*yami wolnych 
6m.u religijnych, kmre domagają się praw aor- 
poraiyjuycn. R ąd wzb.anla aię zadośćuczynić 
„eu-n ządauio, uważijąc gmmy t j za merozwia.ę- 
t , nie nkoi-stjtaowaue na zasadach śc.ał-go wy­
znania, a zatem za szkodliwe, izba nzu-ł- mimo 
•.o ainazuoać peiycyj i pr^ek«zaia je  rządów, do a - 
wZgiędulema.

Aioi pojecta-ł do wód morskich w Doberaa w 
Mcklcmbuigi', gdzie zabawi dwa tygodnie. Poje­
chał z mm m.u.s.er spraw zagraniuzuy th. Au ir ja  
Ząua Ua nowo koLfntncyj w kwesiyi nu.i celnćj. 
riu -y  przesłały osobną notę do Kopenhagi, nie ino- 
^ąo się porozumieć z Auatryą.

H r s k ó w  29 sierpnia. Odbieramy następującą 
Odezwę Towarzystwa naukowego krakowskiego:

Ze śmiercią ś. p. Kasztelana W ężyka, nowa 
dla domu Towarzystwa naszego nastała epoka. 
O stanie, w jakim  obecnie zostaje jego budowa, 
zawiadomiliśmy kraj sprawozdaniem zamieszezo- 
nćm w odcinku do „Czasu.* Kierunek tej budowy 
obejmuje w tej chwili samo Towarzystwo, a obej- 
mujc go w nader trudnych warunkach, bo przy 
wyczerpanych do szczętu funduszach. Jedyna n a­
sza ucieczka, jedyna nadzieja znów tani zkąd już 
poprzednio tak chętnego i hojnego doznaliśmy 
współczucia i wsparcia.

Do Was więc odwołujemy się Ziomkowie! w 
Wasze ręce składamy losy tego domu, który ma 
być przytułkiem dla nas i tych cennych zabytków 
ojczystej przeszłości, które się ze wszech stron 
coraz obficiej, w Muzeum naszćm, w Muzeum na- 
rodowćm gromadzą. Od W as zależy: czy znacz­
nie posunięta budowa gmachu, mającego osłonić 
te szacowne zbiory, do pomyślnego ma być przy­
wiedziona kresu? czy też za lat niewiele, do tylu 
zwalisk na naszćj ziemi nowa ma przy być ruina,

nenie rózgami nieposłusznych.... podł .ga nie wy- 
>chła od krwi w sąd.wych izbach i k»ucclsr/ath.... 
vVszelkie przestępstwa narodu przeciw swoim ka 
mm na tym kawałka ziemi już naprzód nniewiu
uioueł

Moogohka cecha moskiewskiego peryodu, któr*  
.kaziła charakter słowiański R jsyan i bat nieludzki, 
Atóry skaził p otrowską epokę, wciel ły się w ca- 
Ićj swojćj bujnoś i w br. Arakczejewa. Bez wąt- 
jieuia on jest najaiegodziwstą osooLti ścią, która 
wyplyoęla od czasu Piotra Igo na wierzeb rządu 
m Rosyi. »T<an chłop koronowanego żołnierza* jak 
się o nim Puszkiu w yr*zł, był idc&tem wzorowe 
go kaprala, tak jak o nim marzył ojciec Frydery­
ka II; zwierzęce prawie oddanie się ciałem i ha 
*/ą, mechaniczna zręczność dokładać ść cbronom e 
ra, żaduego uczucia, rutyna i czyoLOŚć, właśni* 

ijle  rozuniU, ile potrzeba do wyk-.nywaoia rożka- 
Aw, a równie ty lei: próżności, zaw ści, żółci, 1 • 
by przenosić wł dcę nad pieciąd.e — oto były jeg- 
przym ioty . Ta y Indzie są sk a rb em  dla mon»rchow~ 
dziecinna tylko mecbęć Misolaja, zemsta za prze­
szłość. mogą wytłómaczyć, dla czego me użył Dj. 
gdy Arakczejewa, a  ograuic*ył się na jego ezela 
doikacb. . . .

Współczuciem odkrył Paweł Arakczejewa; póki 
Aleksander zachował jeszcze jakiś wstyd w sobie 
opodal trzymał się od mego, kie pociągnięty fami­
lijną słabością do mundurów i frontu, powierzył

mu wojskową ksncelaryę. O zwycięzt«a h trgo je  
nerał* artyleryi niewiele słyszeliśin.; zajmował s ę  
wi ęć j  cywil ją  służbą przy wcjsiu. J  go bitwy 
staczały się na pteo»cb żołnierzy, nieprz*ja.-ieli 
przyprowad..ano w k*jdanach ju t  nanrzód p ,b i­
tych. W k< ńcu panowauia Aleksaudra, A akczejew 
rządził calćm państwem, we w Sty stso  8 ę u iesrał, 
miał prawo do wszy staw go i posiad»ł ces-rskie 
bUnkieiy. Aleksander osłabiony wpadLzy w czar- 
ą melaucb 1 ą zachwiał się w wyborze między 

A. M. Goiicynem i Arakczejewem, lecz w kJńcU
ostatni zwyciężył.

Podczas bym ści Aleksandr* w Taganroga dwór- 
ucy ladzie Ar»kcs jew a zabili w Giuzinie jego me- 

P "wod «<> śledztwa, o któ.ćm po-
a r re d o o o  ^ t0 ^“U< b t*10* ’* * P 'l-era tsL lem

TT k * n,.le8<,k ńcy N ow ogroda. 
h .ubicnic*60 1 tn ego Arakczejewa, jego poddsn- 

Qol8kała całą tłożoę, t i ia , t8Zaiż»la, i z ićj 
powoou Ar.kcztjew  srogia kzry wymierzbł. G d/ 

*hpas (ier,liwości zo-tal wyczerpn.ętym, au- 
ch rz ją  z*rsnął. Przestępstwo ta k  przezornie było 
*ykunanćm, te  ż«dić, pos.l*zi w iau tg o  oi ebj ł ' .  
Lecz dla ztm-ty czuł go starca wioow.jc* mu«izł 
być wykrytym; poizucił więo wnystnie spraw y 
państwa i przyleciał do  Gruziny. V śród  m ęczarni 
i krw i, wśród jęków i przeużaiiertoych krzyków,
podwiązany zakrwawioną cbuatśą, zdjęrą z trupa 
faworyty, Arakczejew pisał do Aleksandra nsjciul*
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a  my i skarby pod naszą oddane opiekę, zostać 
znów bez schronienia, w poniewierce i sieroctwie.

W szak lepsza ożywia nas nadzieja! Idąc w 
Imie Boże w edług sił i możności ku pielęgnow ania 
w k ra ju  praw dziw ej umiejętności, strzeżeniu na- 
narodow ego ogniska, w pomnikach i zabytkach 
zostaw ionych z przeszłości, przejęci gorącą chęcią 
służenia publicznej spraw ie na tej naukowej ni­
w ie, ufni wreszcie w spółczucie, jak iego  dozna­
liśm y poprzednio; z niepłonną otuchą głos nasz 
na  nowo zwracamy do k raju , z prośbą o uiszcze­
nie zaległych i o dalsze sk ładk i „na budowę do­
m u Towarzystwa Naukowego krakowskiego.*

Ziomkowie! będzie to jeden  jeszcze grosz 
wdowi złożony przez W as na ołtarzu potrzeb k ra ­
jowych. W obywatelskich Sercach W a s z y c h  znaj­
dziecie hojne zań w ynagrodzenie i stw ierdzi się 
na nowo błogie przekonanie: że zn ik a ją  tam tru­
dności,

...................................gdzie o ilu może
Każdy do powszechnego dobra dopomoże.

K raków  dnia 20 sierpnia 1 8 6 2 .
D r J . M ajer  Prezes T. N. K.

X. W aleryan Serwatowski Sekretarz.

Upoważnione do tego, a właściwem i, przez 
urząd Tow arzystw a poświadczonemi listam i sk ła ­
dek zaopatrzone osoby, zajm ą się niebawem  zbie­
raniem  sk ładek , które również codziennie od go­
dziny 11 do lszy  do Bióra Tow arzystw a w budu­
jącym  się domu wnoszone być mogą.

Szczegółowe spraw ozdania z wpływów na tej 
drodze zyskanych, równie ja k  z postępu budowy 
domu, drukiem przez Tow arzystw o ogłaszane będą.

W i e d e ń  28 sierpnia. W czoraj wieczór odby ­
ła się w wielkiej sali arsenału za staraniem  Dra 
Kechbauera konferencya pomiędzy niektórymi człon­
kami kongresu prawników niem ieckich, którzy 
brali udział w zgromadzeniu frankfurckiem  w eza- 
s e zielonych św iątek i niektórym i deputowanymi 
Bady państw a i sejmów krajowych. Celem tej kou 
terencyi było porozumienie się względem kwesty i 
niemieckiej, a  mianowicie względem projektow a­
nego zgrom adzenia się niemieckich deputowanych 
w W ajmarze. K onferencya trw ała około czterech 
godzin. Ze strony nie&ustryaekiej byli obecni: 
radca dworu Dr Bluntschli z Heidelbergu, Pfeifer 
z Bremy, Fries z W eim aru , Josephi z Lipsku, 
P lanky z Hanoweru, Propst z Stutgardu, Stolic 
z Frankfurtu nad Odrą. Ze strony austryackiej 
byli obecni pp. deputow ani do sejmów kra jow ycb : 
D r Berger i Brestl i deputow ani do Rady pań 
stw a, F leckh, Gross, Keiser, K uranda, Mtihlfeld, 
R ecbbauer; deputowany do sejm u krajowego Scbu 
selka, profesor Scheiner, prof. Unger z W iednia. 
Prof. Schem er obrany został z powodu w ieku pre- 
zydującym. Tło obrad stanowił projekt radcy dwo­
ru Bluntschli, który dla stanow iska AuBtryi do 
Niemiec czw oraką zakreślił formę, przeciw czemu 
jednak ze strony austryackiej żywe podniesiono 
zarzuty. N ajrozm aitsze odcienia stronunictw  austry- 
ackieb, federalistyczne, centralistyczne, zachowaw­
cze, liberalne, dem okratyczne wyBtąpiły na jaw, 
lecz w tern wszystkie się zgodziły, że praw a i o- 
bowiązki Austryi te sam e być muszą, ja k  każdego 
innego państw a należącego do zw iązku n ie m ie ­
ckiego, że jedność m ianowicie w stanow iska na 
zewnątrz ja k  również reprezentacya lndow przy 
zw iązau tworzyć m ają cel do którego dążyć trze­
ba. Względem atrybucyj tego parlam entu niezo- 
stało nic postanowionem, a  zapatryw anie się w tej 
mierze nietylko różniło się znacznie pomiędzy de 
putowanymi austryackim i lecz i pomiędzy człon­
kami drugiej strony. Na wniosek Rechbauera ab j 
przygotowawczy parlam ent zwołany był nie do 
Wejmaru, lecz do F rankfartu  jak o  tradycyjnego 
centrum Niemiec, przyrzekli obecni członkowie 
komitetu zielonych Świątek, ile możności uastaw ać 
na przyjęcie go. W  końcu uznaną była kwesty a, 
czy A ustryacy chcą wziąść udział w parlamencie 
przygotowawczym, za otw artą, względem której 
Austryacy stanowczo rozstrzygnąć m ają. W ogolę 
zdaje się że obrady te m iały pomyślny skutek. 
Obecni koryfeusze kom itetu narodowego oświud 
czyli te  niejedno niebyłoby się stało gdyby wie 
dziano, ja k  A ustryacy niemieccy o tej spraw ie my­
ślą. Przeważny udział w dyskusyi brał prócz Ku- 
randy i Schuselki, Dr. Berger, który gruntow ną a- 
uaiksą programu postawionego przaz prof. Bldiu- 
tschli przyczynił się do sprow adzenia’; pożądanego 
porozumienia.

Królestwo Polskie.
Odezwa W. Ks. K onstantego ogłoszona w dzien­

nikach w arszawskich z 27 t. m. o którćj wczoraj 
wspomnieliśmy a  nad którą  dzisiaj w artykule 
wstępnym  czynimy uw agi, brzmi ja k  następuje.

„Polacy ! N. Cesarz i K ról, dostojny mój brat, 
mi&uając mnie Namiestnikiem swoim w Króle- 
stw ie, pragnął dać przez to poddanym  swoim 
Poiskim nie wątpliwy dowód dobrotliwych ku nim 
chęci.

„Podejmując się obowiązku jak i dostojnemu m o­
jem u  władcy podobało się włożyć na m nie, nie 
taiłem  sobie trudności mojego zadania. Lecz czy- 
s t ,ść ucżuć moich, uad zń ja  w Bogu i w udziale

sze listy, który mu odpowiadał: „Przyjeżdżaj ode 
tchnąć na łonie twojego przyjaciela po tafeióm me 
szczęściu." — Baron Wilie musiał mieć racy ą , że 
przed Śmiercią rozlała się woda na mózg cesarza. 

A d o  w i n o w a j c ó w  jed n ak  me dobrano s i ę - d z i
wnie, ja k  Moskal milczeć umie-

Natenczas Arakczejew w padł w zupełną wście 
k ło ść ; przyjechał do Nowogrodu, doką przypro­
wadzono całą hurm ą m ęczenników ; żóity, zczer- 
m ały, z obłąkanym wzrokiem i zaw sze podwiąza- 
uy zakrw aw ioną hustką zaczął nowe dochodzenie. 
T u  już  ta  historya przybiera niepojęte rozm iary. 
Przeszło 80 ludzi było znowu schwyconych, w mie 
śc;e łapano za każde słowo, za najm niejsze po- 
uejrzem e; przejeżdżających chwytano i osadzano 
w w ięzieniu; kupcy, pisarze, cMe tygodnie wycze 
kiwiih przesłuchania sądowego w aresztach poli- 
cyjnycb, mieszkańcy chowali się po domach, bali 
się chodzić po ulicach; o sumej sprawie nikt nic 
ośmielił się nawet wspomnieć.
^K le inm iche l będąc przy Arskczejew ie miał udział 
w tem śledztwie.

Gubernator zmienił swój dom na mkwizycyę. 
Od rana  do nocy obok jego gabinetu brali ludzi 
na tortury; spraw aik Starej - Rusi przyzwyczajony 
do o k ru c ie ń s tw , jak  mu kazano dopytyw ać się 
pod rózgami młodej kobiety w drugiej połowie 
ciąży, brakło mu s ił; przyszedł do gubernatora, i 
przy starym Popowie, który mi to rozpowiadał, 
oświadczył mu, że je j bić me można, że to prze-

wszystkich Polaków Ojczyznę prawdziwie kocha­
jących  i o jć j  rzeteine dobro troskliwych, dodała

^  W takich to usposobieniach usłuchałem głosu 
mojego m onarchy, a  w zakład uczuć moich, przy- 
wiod’.em z sobą wśród was co mam sercu n a j­
droższego, m ałżonkę moję i dzieci, a to niemal 
.azaiu trz ' po zamachu przeciw repre entantowi

Cesarza. . . .  , . .
Silny sumieniem i chęcią p; święcenia w szyst­

kich sił moich szczęściu w aszem u, zawitałem po­
śród w is  ped osłoną tylko ufności bez granie, 
którę w wks sam ych pokładałem.

„W szakże, zanim jeszcze stopy moje dotknęły 
ię waszćj ziemi, uzbrojone już  było ram ię mor­

dercy, feióry wnet m iał cios mi zadąć.
„S m hrć  czychała na sunie z pośrodks rzeszy 

wychodzących na moje spotkanie i postępowała 
za pierwszemi krokam i mojemi kiedy szedłem 
przed Ołtarze Pańskie.

„Ł aską tylko B osk 'ej Opatrzności ocalony zo­
stałem.

O dtąd d a  jeszcze zamachy spełniona na m ę­
żu,"którego ufność Cesarza i Króła dodała mi z po­
śród w .s  jako współpracovrnika w wielkiem mo-
iem powołaniu.

„R mię spraw i-dliw ości dotknęło wmowajcóff. 
Rvąd N. P a n a , będzie umiał ukrócić występne 
know ania, a osłonić o p ię tą  praw a ludzi dobrej
woli- ,

Polacy! czyhż dopuścicie aby występne stron­
nictwo. nieliczne lecz z pamiętało i do najoeby- 
dniejszyeh środków uciekające się, staw iało zapo­
rę między tronem i narodem i tamowało spełnie­
nie wspaniałomyślnych zamiarów N. P an a?

Czy liż śeierpieie aby pod pozorem wolności i 
miłości Ojczyzny, potworne sprzysiężenie terrory­
zowało naród bezustanaem i grożoami?

Bądźcie godni pełnych chwały przodków swo­
ich” pam iętajcie, że dotąd żadna karta  dziejów 
waszych me nosiła na sobie zmazy czynów tak
ohydnych. . . .

Postępowaniem waszem przekonajcie św iat ca­
ły,” że zrzucacie z siebie solidarność w szelką zbro­
dni naród hańbiących. ,,

„Uchwalone przez Cesarza i teróla, dla zadosyc 
uczynienia prawdziwym potrzebom , a  w w ykona­
nie już wprowadzaue wiolkie roformy, 1*^0  to. u- 
tworzame Rady Stanu, O rganizacya szkół, W ydzia 
łu W ychowania Publicznego i Wyznań, Oezynszu- 
wanie Rolników, Em ancypacya Żydów, ustanowie­
nie Rad Miejskich i pow iatow ych, reform a Admi- 
n is tracy i; wszystkie te środki, św iadczą jaw nie o 
pieczołowitości dla w as dostojnego naszego Mo
nareby. . ,

„Niedopuszczaj cie więc, aby zupełne ich wyko 
nanie i dalsza rozw inięcie, tam owane być mogło 
przez zbrodnicze stronnictw o, poświęcające dobro 
kraju  ziszczeniu swych zasad w yw rotu ; przez 
stronnictwo umiejące tylko niszczyć, ale nie bu- 
dow&ć.

„Polacy! połóżcie we mnie zaufanie równe te­
mu jak ie  j a  w Was położyłem. Połączcie się ze 
mną w jednem  uczuciu, pracujm y wspólnie i zgo 
dnie około dobra Polsk i, prosząc Boga, aby usi 
łowamom naszym  błogosław ił, a  nowa epoka do­
brego bytu i szczęścia, otworzy się dla tćj Ojczy­
z n y , k tó r ą  ta k  m iłu jec ie ."  . .

„W arszaw a, dnia 15 (27) bierpma 1862.
Konstanty.11

— N astępujące spraw ozdanie urzędowe z pro­
cesu przeciw Janow i Rzońcy obwinionemu o za 
mach na rnarg. Wielopolskiego, ogłoszono w D zien­
n iku  Powszechnym:

Spraw a w sądzie palowym wojennym przeciwko  
politycznemu przestępcy Janow i Rzońcy.

3 (15) sierpnia, podczas gdy JW . Naczelnik rzą­
du cywilnego w Królestwie, m argrabia Wielopolski, 
wraz z sw ą m ałżonką, wieczorem o godzinie i /*, 
przejeżdżał aleją U jazdow ską w otwartym  powo­
zie, ka Belw ederow i— jak iś  człowiek nieznany, 
jak  się póżaićj okazało uczeń litograficzny Jan  
Rzońca, oddzieliwszy się nieopodal doliny Sz waj - 
carskiej, cd spaeerującćj po stronie szpitala U jaz­
dowskiego publiczności, rzucił się ku powozowi, 
jedną ręką  schwycił za powóz, a  w drugićj trzy­
m ając duży kindżał, skierow any ku m argrabiemu, 
zamierzył się takowym  w m argrabiego, Siedzący 
ua koźle stangret, dostrzegłszy zbliżonego do po 
Wozu z obnażonym kinżałem , trzymanym w obu 
rękach, uderzył go biczem przez g łow ę, skutkiem  
czego tenże ua razie zachwiał s tę , lecz w tejże 
chwili na nowo przedsięwziął dokonać zam achu, 
tymczasem m argrabia zdążył z kieszeni wydobyć 
rewolwer i wymierzyć w złoczyńcę; przestraszony 
Rzońca począł uciekać. Jadący z tym  w drugim

slowski i lokaje Aleksander Kański i F ranciszek) wolaym od kłopotów , jak ich  od swaj m atki do-

Ź apytsny w chwili dostawienia do policyi  ------------   „ „     ,  -.
-■azuał, że kindżai kupił przed trzem a dn iam i, to że nie ucieknie albowiem jest polskim szlachcicem. 

31 Hnca (12 siornniai nrl nieznaneero mu z na-ś Samego napadu hr. Józef ma w idział, lecz lokaj

powozie syn margrabiego, hr. Józef, w raz ze swym 
f  . . * i - i-------,-----dostrzegłszy wy-

jest 31 lipca (12 sierpnia), od nieznanego mu 
zwiska czerkiesa (kozaka liniowego) na zamkowym 
tarasie za złp- 2 i k ilka groszy, i wziąwszy tako­
wy ze sobą. 3 (15) sierpnia o godzinie 4  po po­
łudniu, bez wiedzy towarzyszów, udał się w aleję 
U jazdow ską, gdzie dostrzegłszy przejeżdżającego 
m argrabiego Wieiopolskieg, dobył z pochwy kin- 
dżał i pobiegł do powozu z zam iarem  zabicia m ar­
grabiego; gdy jednak zam iar ten mu się nie ud: ł, 
starał się ratować ucieczką, rzuciwszy po drodze 
kiedżał, lecz przez osoby mu nieznane został za­
trzymanym. Zamierzył on dokonsć zamachu na 
osobie margrabiego, pragnąc dostać się do aresztu, 
podobnie ja k  Ryli i tym sposobem uniknąć w y­
rzutów swój mt tk i , wdowy, z imienia Franciszki, 
m ieszkającej na Starym  mieście pod Nr. 68, za 
marcowanie zarobionych pieniędzy, która obok 
tego za każdą bytnością u niego w m ieszkaniu, 
nabierała mu wszelką gotowiznę. O nieporozumie­
niach jak ie  zachodziły z m atk ą , przed nikim nie 
wspominał dla tego, ża jakoby nie miał do nikogo 
zaufania, wiedzą o nich tylko Nowiński i W ysocki, 
razem  z mm mieszkający.

Na zapytanie zaś, dla czego miał ukrytą w kie­
szeni czapkę, będąc w kapeluszu, odrzekł żb wziął 
ją  dla tego, aby zamieniwszy nią kapelusz, wrazie 
udania się zamiaru mógł się tem bezpieczniej u 
kryć.

Na Rzońcy, po przewiezieniu go do C ytadeli, 
dostrzeżono oznaki choroby, w skutek tego był we 
zwany naczelny lekarz Aleksandrowskiego wojsko­
wego szpitala, który zaopiniow ał, że stan zdrowia 
a re .z tau ia  nie dozwala natychm iastowego przystą­
pienia do badań. Z tego powoda powołanym zo­
stał do protokóła na drugi dzień, to je s t 4 (lb ) 
sierpnia, tymczasem przystąpiono najpierw  do obej­
rzenia kindżału, a potein do odbioru od zeznań 
świadków.

Po obejrzeniu kindżału, znalezionego przy Rzoń­
cy, okazało się, ża kindżał ten pokryty był jak ąś  
m asą, a  po udbytem najprzód w warszawskim 
Aleksandrowskim  szpitalu , a  następnie w labora- 
torynm farmaceutycznem tutejszej medyczno cbirur- 
giczaój akadem ii dośw iadczeniu, przekonano się , 
iż kindżał rzeczony nasm arowany był roztworem 
trucizny strychniny, która po oskrobaniu w części 
z kindżału, gdy daną była w ilości g raua jednego 
na łyżeczkę od herbaty w wodzie, dwumiesięcznemu 
szczeniakowi, w przeciągu dwóch sekuud zaczęŁ  
działać, a  po upływie jeszcze sekundy, szczeniak 
zdechł m ając pianę w pysku.

W edług dokonanego przez radę lekarską  Króle 
s tw a , chemicznego rozb io ru , okazuje się: Rad*, 
rozebrawszy chemicznie masę którą uam azany był 
kindżał, zaopiniowała, iż takow a zaw ierała w sobie 
atrychuinę, truciznę gwałtownie działającą i prędką 
śmierć sp iokadzającą, w kurczach i przy wyprę­
żeniu całego c ia ła , zmięszauą z gum ą; lecz ja&a 
mianowicie ilość strychniny konieczną je s t na olru 
cie człowieka, taż Rada nie określiła, nadmieniając 
tylko, że z doświadczeń czynionych nad zwierzę 
tanu analogicznie wnieść można, że one Bpieszn.ój 
zd y ch a ją  przez w prow adzenie do organizm u tru c i­
zny Za pomocą ostrego n arzęd z ia , n a  k tórym  ta  
kowa znajduje s ię , aniżeli po przyjęciu trucizny 
do żołądka.

Wezwany przez Komisyę śledczą syn m argra­
biego, lir. Józef W ielopolski, bez w ykonania przy­
sięgi zeznał, że jad ąc  3 (15) sierpnia za rodzica­
mi na spacer, w oddzielnym powozie również o- 
twartym, i będąc niedaleko doliny Szwajearskićj, 
usłyszał najprzód hałas, a  potem dostrzegł ja k  czło­
wiek jakiś nieznany ( ja k  się póżnićj okazało Jan  
Rzońca) rzucił się ze sztyletem do powozu, w któ­
rym znajdował się ojciec, lecz po uderzeniu go 
przez stangreta biczem przez głow ę, zac ią ł ucio 
nać w stronę miasta. Wtedy hrabia puścił się w 
pogoń za nim wraz ż swym lokajem Kańskim i 
stangretem  ojca W ścisłov' skim, w ołając, aby spa­
cerujący starali się w inow ajcę przytrzymać, dając 
oprócz tego sygnały z* pomocą świstawki. Naresz­
cie gdy jeden ze spacerujących radca honorowy 
Kutner, zabiegłszy urn drogę nnał go już schwycić, 
wteuy Rzońca zam ierzywszy się na niego kindża-
łem i korzystając z chwili s iedy  Kutner unikając 
ciosu uchylił s ię , biegał daiój ku stronie ulicy 
Pięknćj. Wtedy hrabia dobywszy pistoletu, który 
miał w kieszeni i n teprztsta jąc  ścigać uciekające­
go, wołał, że w ystrzeli; Rzońca zaś znajdujący Bię 
ju ż  wtedy na ulicy Pańskiej, wpierw tzucił kindżał 
a  potem pochwę nieprzestając wszakże uciekać, 
aż nareszcie przez idąeego przed nim urzędnika 
telegraficznego Nefa z o s t a ł  złapany, dokąd w tćjże 
chwili nadbiegli i g o n i ą c  W yprow adzony do po 
wozu, w którym zuajdował się sam JW . margrabin 
i zapytany przez tegoż „czyto ty zamierzałeś mnie 
zabić i co cię do tego spowodowało." Rzońca ou- 
rzekł „tak panie jen e ra le , chciałem to uczynić

lokajem  Aleksandrem  K ańskim , 
nikłe skutkiem  tego zamieszanie, zdążyli przysko 
czyć na miejsce w ypadku i w raz z wspomuionym 
stangretem  Janem  Wścisłowskim, rzucili się w po-

wledy*r«u^l kmdial, "hnE*'saS 'fileg lrey  2 pu- 2 ruaplUy.- Foitaas dr°6' ki““r b)>
m o c  U »  AlekBAudr* K ,A .ki»6«, p o l io ,-A d , i z a m ia / zabić, odpowie 

d z ia ł, wszystko jedno, Księcia czy margrabiego 
W ielopolskiego, czy uare&acie jakiego jenera ła , 
aby tylko dostać się 3o więzienia i przez to byc

mocą lokaja -----------  -
osób spacerujących, zdołał go ująć i do kaueeia- 
ryi C yrkułu IX odprowadził.

W edług w skazania JW . m argrabiego, św iadka­
mi czynu tego są : syn jego , stangret Ja n  Wśei

ciwne prawu. Gubernator skoczył z miejsca i 
wściekły cd gniewu z podniosionemi pięściami 
przyskoczył do sp raw aika: „ Ja  cię zaraz każę a- 
resztować —  oddać pod sąd -  tyś zdrajca. 
Spraw nika aresztowano, i zaraz się podał do hy- 
misyi. Bardzo żałuję, że me wiem jego uazw isaa; 
niechże mu będą darowane przeszłe jego  grzechy 
za tę minutę heroizmu, z takim i bowiem rozbój­
nikami niebezpiecznem było pokazywać uczucie
ludzkości. . . ,

Kobiety dopytywali się, nic me w iedziała o
sprawie — jednak um arła. .

Ale i błogosław oay Aleksader umarł. Niewse- 
dząc, co się dalej stać może, te łotry zrobili o- 
statnie wysilenie i dohraii się do w inow ajcy; ro­
zumie się osądzili go na knut. Wśród tryumfu 
inkwizytorów przyszeał rozkaz M ikołaja oddający 
ich pod sąd, a  spraw a wstrzym aną została.

Gubernatora kazano sąazić w senacie — nawet 
i tam  me można go było uniewinnić. Ale Mikołaj 
w ydał nsj miłości wszy koronacyjny manifest. Przy­
jaciele Pesila, Murawiewa me mogli z niego ko­
rzystać, lecz się nadał temu podłemu nikczemni­
kowi We dwa czy trzy la ta  był znowu cądzouym 
w T;.mbowie za nadużycie władzy w swoim ma­
ją tk u — i tam podszedł pod manifest M ikołaja był 
niższym od mego.

W początku 1842 tak  byłem znękany tą  służ­
bą, że tylko przemyśliwałem nad sposobem jakby  
się z niej wydobyć. Kiedym wybierał to tan to ów

Samego napadu  ____
jego dostrzegł ja k  złoczyńca błysnął ostrzem z tyłu 
głowy margrabiego, niemniej i to jak  kapelusz na 
głowie m argrabiego zachwiał się.

Następnie powołane do Komisyi niżej wymienio­
ne osoby pod przysięgą zeznały.

Aleksander Kański, lokaj Józefa Hr. W ielopol­
skiego, że będąc w czasie w ypadku na koźle po­
wozu swego pana, jadącego za powozem Mar 
grabiego, widział jak  jakiś młody człowiek wy- 
szeałszy z tłumu spacerującej pu&liezuości, w je ­
dnej chwili rzucił się ku M argrabiemu Wielopol­
skiemu siedzącemu z lewej strony i ująwszy ssę 
lewą ręką  za powóz, drugą w której trzym ał kin 
dżai podniósł do góry z chęcią zadania ciosu 
w głowę M argrabiego, lecz chybiwszy ceiu dotknął 
tylko kapelusza, w skutek czego takow y nasunął 
się M argrabiemu na oezy. Złoczyńca nie dopiął 
celu z tej przyczyny, iż w chwili gdy przyskoczył 
ku powozowi, stangret uderzył go biczem przez 
głowę i wtedy napastnik cofnąwszy się od powo­
zu, rzucił się w ty ł i pobiegł w atrouę miasta, 
w pogoń zaś za nim udali się, syn Margrabiego, 
zeznający K ański i staogr.it W ścisłowski; w trak 
cie tego, gdy jak iś urzędnik chciał zatrzym ać u 
ciekającego, ten zamierzył się kiudżałem, lecz po­
tem, gdy ju ż  porzucił kindżsł, był dogaany i za­
trzymany. ,

Na zapytanie Margrabiego Wielopolskiego, Rzou 
ca rzeczywiście odpowiedział, iż odważył się na 
to z rozpaczy.

Stangret Jan  Wścisłowski zeznał: że spostrzegł­
szy ja k  jak iś  nieznany człowiek rzucił się do po 
wozu z wydobytym z pod odzienia dużym kindza 
łem, uderzył go przez głowę biczem, mimo to jt- 
do ,k ten zrobił poruszenie kindżałem ku głowie 
Margratnego, lecz chybił nie zrządziwszy żadnego 
obrażenia. Kiedy zaś W ścisłowski, oddawszy lejce 
cędącemu i?a koźle lokajowi sam zeskoczył, w Ł  
dy ju ż  złoczyńca ratow ał się ucieczką, lecz by 
dopędzouy i zatrzymany. Oprócz, tego stwierdza 
jąc  zeznanie JW . M argrabiego i lokaja Kańskiego 
Wścisłowski dodał, że Rzońca będąc zapytany 
przez Margrabiego odpowiedział, iż zam ieizał za 
nić go z rozpaczy i z hiedy. Zeznający będąc 
stangretem w r. 1849 u Hr. bzem beka w Kraku 
wie, widział wm na ulicy nieznanego młodego 
człowieka, wzr^siu średniego, włosów ciemny-h 
który, ja k  się dowiedział od swych znajomych 
służył w wojsku M irosławskiego w 1849 r. w cza 
sie powstania w Ks. Foznuńskiem ; tegoż samego 
człowieka, będąc już w służcie u JW . Margra 
biego, często widywał na ulicach w Warszawie 
chociaż powierzchowność jego skutkiem  czasu od 
mieniła się cokolwiek, mimo to jednak  poznał 
go ; może on mieć obecnie około lat 40-iu, twa 
rzy okrągłej, chudy, cery żółtej jakby opalonej 
wiosów ciemnych i takież spore wąsy. Nosił 1 
tnie palto koloru tabaczkowego, spodnie czarne, 
nizki pilśniowy k ape lusz ; 2 (14) sierpnia między 
6-lą a 7-m ą godziną po południu, jadąc z JW . 
M argrabią do Belwederu, Wścisłowski dostrzegł 
tegoż nieznajomego człowieka na Nowym Świecie 
i zaobserwował jak. teuże wiilząu jaoącego M a rg ra  
biego, tlał zuak o k ilka uroków od mego stoją 
cernu człowiekowi machnąwszy nad giową białą 
chustką; co to miało oznaczać zeznający, przeje­
chawszy prędko, dostrzedz już nie móg.

Dymisyonowany Radca Honorowy, Jan  Kutner 
zeznał: że będąc z żoną ua spacerze w Alejach 
w u. 3 (15) sierpnia o 7-ej godzinie przed wie 
czorem, posłyszał jakow yś szelest, następnie do­
strzegł jakiegoś człowieka na prost niego uieguą- 
cego, ja k  również ścigających go Hr. Wielopol­
skiego i dwóch ludzi nrzyezącyoh „łapaj" „trzy­
maj." Kutner zastąpił ni u drogę, cńuąc uchwycić 
za odzież lecz ten dobywszy w tej chwili z pod 
ubrania duży km dżai i rzuciwszy na mego dzikie 
spojrzenie, prawie juz dotknął się jego piersi, kie­
dy zaś Kutner unikając ciosu uchynł się, nateu- 
c z ł i s  Rzońca skorzystawszy z czasu począł znowu 
uciekać w stronę przeciw ną; na krzyk Kutnera 
„trzym ajcie," z pomiędzy iłarnu zebranej publi­
czności jak iś  młody człowiek pow.edział „milcz, 
bo z tobą może Bię stać to samo."

Pomocnik głównego Mechanika W arszawskiej 
telegraficznej iiuji Edwin N tfa zeznał: że pow ra­
cając ze spaceru przez Aleję Ujazdowską, usłyszał 
z tyłu za sobą krzyk „trzym aj" i dostrzegłszy 
w tej chwili uciekającego ku ulicy Pańskiej jak ie ­
goś człowieka, a za nim goniącego Hrabiego Wi«- 
lopołskiegu i jego  służących, rzucił się za mm i 
dopędziwszy, przytrzym ał z pomocą uadbiegłych 
ludzi Hrabiego i przybyłych na dauy przez H ra­
biego znak policy autów.

Policyanci Franciszek Moter i J*n Kuiiczaowski 
bez przysięgi z»znaii, że będąc tego dnia na służ 
bie w Alei Ujazdowskiej o 7-ej godzinie wieczo­
rem, usłyszawszy przed sobą orzyk „trzym aj" 
„łapaj" pobiegli W tę stronę, a widząc pogoń za 
jakim ś człowiekiem, puścili s;ę za mm także i do-

‘) Wój Rzońcy oświadczył, że oskarżony nie był
posłuszny swej matce.

jędziwszy już w tedy przytrzym anego, odprowadzili 
(.o cyrkułu. Pierwszy dobiegł do Rzońcy Moter, 
ponieważ znajdow ał się bliżej miejsca wypadku.

Aby uniknąć straty  czasu, jak  również ze 
względu na  stan  zdrowia Rzońcy, pociągnięto 
go do protokółu po w ypadku (4 16) sierpnia i 
pytano wyłącznie tylko co do okoliczności tyczą­
cych się popełnionego przez niego zbrodniczego 
czynu, gdyż wiadomości tyczące się jego osobi­
stości i pochodzenia, znane już  były 2 w łasnych 
jego zeznań uczynionych w Komisyi śledczej, k ie­
dy był wezwanym w sprawie Ludwika Ryila, któ- 
ren ja k  wiadomo, dopuścił się zamachu na życie 
JW . Margr. W ielopolskiego i zeznał co następuje: 
że nazywa się Jan  R tońca ma lat 19, katolik bez- 
żenny, urodził się w W arszaw ie z Macieja i F ran ­
ciszki z Kuśmierskich małżonków Rzońców, ojciec 
już  nie żyjący był czeladnikiem ciesielskim, m atka 
mieszka przy ulicy Stare-m :asto pod Nem 68, jest 
uczniem litograficzaym, pracował w litografii Re­
gulskiego, —  zarabiał tygodniowo po rs. 6 i z te ­
go miał utrzymanie z m atką. M ajątku żadnego nie 
posiada, m ieszkał na ulicy Senatorskiej, w domu 
Rezlera, razem z Józefem Wysockim juokrem  dy- 
misyonowanym i Stanisławem Nowińskim dym i­
sjonow anym  podoficerem. Z  pochodzenia szlachcic 
niewylegitymowany. Pobierał r.auki w szkole Ele­
mentarnej Gorgułskiego przy ulicy Goł mbiej, czy­
tać i pisać po polsku i po ro isyjsku umie i n ie ­
miecki język  cokolwiek posiada, spraw  krym inal­
nych i politycznych nio miał.

Następnie Rzońca przyznając uczynione przez 
siebie w Policyi zeznanie co do pochodzenia i ro ­
dzaju zatrudnienia oświadczył, że chociaż rzeczy­
wiście 3 (15) sierpnia o 7ej wieczorem w Alei 
Ujazdowskiej z obnażonym kindżalera, tym samym 
który był mu przedstawiony w Komisyi, kupionym 
od niewiadomego mu kozaka 31 lipca (12 sierpnia) 
około zamku za 30 przeszło kopiejek, rzucił się 
oa przejeżdżającego Margrabiego W ielopolskiego, 
iecz nie w zamiarze pozbawienia go życia, &le 
tylko aby dać pozór, że chce go zabić, jednak  
kindżH tizym ał w taki sposób, ja k  się zwykle 
trzyma w razie zam u ra  zabicia, w  nadziei że za 
to będdo aresztowany podobnie ja k  Ryli, a  przez 
to nwolui się od prześladowań matki, która odbie­
rała mu zarobione pieniądze i dokuczała w yrin - 
tami że je  marnuje, tw ierdząc przytem, że w Po- 
lieyi niewłaściwie wciągnięto do protokółu, jakoby 
przyznał się do zamiaru zamordowania M argrabie­
go Wielopolskiego, gdyż on tam o tem w cale nie 
mówił. Zam iar ukazania pozornego napada na 
Margrab ego powziął wtenczas, gdy się dowiedział, 
że za to aresztowano Rylla i obrał w tym relu 
Margrabiego, nic w żadnym politycznym z „m urze, 
Jccz tylko dla tego, aby tem pewniej dostać się 
do aresztu za zam iar spełnienia zamachu. Kindżał 
rzucił wtedy kiedy był ściganym. Namówionym do 
tego ptzez nikogo nie był. Kindżał kupił w takim  
stanie, w jak im  znJeziouo takowy u niego przy 
napadnięciu, niewiedząc wcale, że je s t zatraty.

Z itnisira swojego nikomu nie w yjaśnił, nawet 
m ieszkają:y z unu  razem Wysocki i N ow iński, o 
takowym me wiedzieli i k indżału , k tó ty  ukryw ał 
pod poduszką i materacem swej pościeli, u 
me dubtrzegli.

Na przełożenia Komisyi śledczej czynione Rzoń­
cy, na dow ód, że zezuauia j tg o  są fałszywe i u a  
w iarę niezfcSiugujące, albow iem  : ») m e
sprzedałby mu, zw łaszcza za k ilk ad z ies ią t k o p n ek
kinużaiu, który będąc oprawiony w srebro z em a­
lią, kosztuje do tub. sr. 20; b) że znajdujący się 
u nkgo  zaprawiony ttu cu n ą  k indża ł, z którym 
rzucił się na m argrabiego, wyraźnie świadczy o 
zamiarze zadania temuż rany śmiertelnej ; c) że 
znaleziona przy mm w kieszeni czapka, do­
wodzi jaw nie, iż zaopatrzył się w takow ą, a ż e ­
by wdziawszy ją  w miejsce ka^eiusza, który miał 
wówczas ua głowie, mógł się Buadmej ukryć w ra­
zie pogoni; a ) ze według zeznań m argrabiego V/ le- 
iopolssiego, jego syno, słażąeych i osob, klóre 
były świadkam i wypadku, okazuje się, że Rzońca 
rzucił się na m argrabiego z podnicśionym obna­
żonym kindżałem, iecz był od spełnienia meoeby- 
bnego zabójstwa pow strzym any, najprzód uderze­
niem biczem przez giov.ę przez Woźnicę margra- 
oiego, a następnie przez samego m argrabiego, k tó ­
ry wymierzył do mego pistolet; e) ze sam a ucie­
czka Rzońcy i bronienie się kindżałem od osób 
zatrzymać go pragnących, wraz z iuuemi tu wy- 
szczfcgólmonemi okolicznościami, dą ją  zupełne prze­
konanie, iż tenże, zamiar pozbawienia życia m ar­
grabiego Wielopolskiego przedsięwziął i obmyślił
od dawna; f )  że w przyprowadzeniu zam iaru R zoń­
cy do sk u tau , dopomagały mu inne osoby, które 
zaopatrzyły go w kiadżał zatruty, tem bardziej, ze 
weuług zeznań m ieszkających z Rzońcą osób, ten­
że wychodząc z domu 3 (15) s ie rp n ia , nie miał 
ani itinużału, ani też czap k i, a oprocz tego sam a 
znajomość jego z R jllem , który również zamierzał 
zab.ć m argrabiego W ielopolskiego, nareszcie te 
same symptomata chorobliwe, jak ich  Ryli dośw iad­
czał, są U k le  nie małoważną poszlaką. Rzońca 
me chciał wyznać prawdy i uporczywie trw ał 
w zapieraniu się, ze nie miał zamiaru zabicia m ar­
grabiego, iecz tylko chciał dać pozór tego czynu, 
bez Żadnego politycznego celu, jedynie aby byc 
aresitowauym , twierdząc, iż zapełnię me wiedział, 
Ze kupiony przezeń am użał był zatruty, że Wożai-

środek, przypadek nastręczył mi g0,
Z zimnym porankiem  przyjeżdżam do rządu gu- 

berskiego, w sieniach stała 301etma chłopka; wi­
dząc mnie w mundurze rzuciła się na kolana, i 
nalewając się łzami błagał* o obronę. Właściciel 
Musyn - Puszkin zsełał j ą  * mężem ua osiedlenie, 
synek zaś lO jioletni una*_ się pozostać we w si; 
prosiła więc, żeby go wziąść mogła z sobą. Gdy 
mi sprawę swoją rozpowiadała wszedł wojenny 
gubernator; wskazałem go jej i oddałem mu proś­
bę. Gubernator objaśnił ją,i że dzieci starsze nati 
10 lat zostawują się u dziedzica; m atka nie poj­
mowała głupiego prawa, dalej wjęc pros.ła, szlo­
chała, czepiała się jego  sukien i aogj gąbem at r 
zniecierpliwiony o d e p c h n ą ł  ją  p j  gm bijansau i 
zawołał: „Czyś głupia Wszakże po rosyjsku 
ci mówię, że ci nic zrobić nie mogę — odczep 
się odemnie", potem pewnym i stanowczym kro­
kiem udał się do kąta , gdzie zwykł szablę sta­
wiać; i ja  wyszedłem •••• Dosyć już ula m nie; czyż 
ta  kobieta nie wzięła mnie za jednego z nich ? Czas 
zakończyć komedyę.

— Czy pan niezdrów — zapytał omie radca 
C hłopin , przeniesiony * Syberyi za jakieśtam  
grzechy. .

—  Słaby jestem  — odpowiedziałem — wstałem, 
ukłoniłem się i wyjechałem. Tegoż dnia podałem 
raport o mojej Błabości i już  noga moja nie po- 
stała w guberskim rządzie. Fotem podałem się do 
dymisyi z powodu słabości. Senat mi ją  udzielił

podwyższając mnie do rangi nadwornego radcy, 
a Benkendorf zm az zawiadomił gubernatora, że mi 
wjazd do stolicy wzbroniony i że muozę mieszkać 
w Nowogrodzie.

Ogarew po swoim powrocie z zagranicy zaczął 
się starać w Petersburgu, żeby nam w Moskwie 
wolno było m ieszitać; me dowierzałem skute 
czności taniej p ro tekcji i nadzwyczaj tęskniłem 
w tej l.chej mieścinie z tak  znakomitem history- 
czuem imieniem.

Jednak udało się Ogarewowi. Igo lipca 1842 
cesarzowa korzystając z swoich imieniu prosiła 
mężu, żeby z powodu słabości mojej żony pozwu; 
lił mi mieszkać w Moskwie. Cesarz się zgodził i 
vie trzy dni aioja to n a  odebrała od B e a k e n d o r l a  
list z zawiadomieniem, że na wstawienie &ię co 
sarzowej otrzymaliśmy pozwolenie zamieszkania 
w Moskwie; zakończył pismo tą  przyjem ną wia 
domością, że nadzór policji i tem na.ciemną czu
wać będzie. . . .  . ,

Nowogród opuszczałem bez najmniejszego żalu; 
przyspieszałem mój w yjazd; jednak  w chwili ioz 
łączenia spotkała m n ie  może jedyna przyjemność, 
której doznałem w tem mieście. Nie miałem pie­
niędzy, a nie chciało mi się czekao na ich przy­
słanie z Moskwy. Poleciłem więc służącemu Ma­
teuszowi żeby mi się wystarał o pożyczeniu 1500 
rab. assyg. W godzinę przyprowadz i mi Gibina, 
traktyernika, którego znałem i u którego pierwej 
blisko tygoauia stałem.

Giom, tłusty z dobroduszuem wejrzeniem, kła­
niając się podał mi paczkę assyguat.

— Wieleż chcesz mieć procentu ? —  s p y ­
tałem.

— Proszę pana, ja  się tem me zajm uję, ua 
procenta me poZyczam, ale dowiedziawszy się od 
Mateusza, że pan potrzebujesz lia miesiąc luo dwa, i 
gdy my z pana Dardzo kouteuci, a pieniądze, dzięki 
Rogu są, to i przyniosłem.

Baidzom mu podziękował, i 2apytałem  się, czy 
chce weksel, czy pryw atny skrypt.

W szystko mepotrzebue — odpowiedział — w ię­
cej wierzę pańskiemu słowu, jak  stemplowanemu 
papierowi.

Aiez zmiłuj się, mogę umrzeć!
W takim razie do żalu po panu niewiele d ida 

strata 1500 rubli —  odpowiedział śm iejąc si^.
Byłem wzruszony i zamiast s k ry p tu  serdecznie 

Uścisnąłem mu rękę. Gibin objąwszy mnie ruskim  
obyczajem powiedział: „My wszyscy uważali i 
wiedzieli, żeś pan z musu służył i prowadziłeś się 
nie tak, odpaść Boże, ja k  inni urzędnicy —  ob­
stawałeś zawsze za nami i prostym ludem, to też i 
teraz szczęśliwi jesteśmy, że za twoją służbę może­
my ci się ezembądż odsłużyć."

Kieuyśmy pożno wieczorem odjeżdżali postylio^ 
zatrzymał się przed traktyeraią Gibina, k tć -y  mj 
wyniósł na drogę tort wielkości koła. Oto moja 
nagroda za służbę.

[Dokończenie nastąpi.)
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ca m argrabiego w głowę go nie bił wcale, 
m argrabia do niego nie mierzył, albowiem y - 
bo się zbliżył do powozu, i natychmia -
tknąwszy się nawet margrabiego, W e
czapkę przygotował na wypadek ncieczta w ra- 
zie gay  się zlęknie i zachwieje w s cj coęci byt 
; resztowanvm, że rzuciwszy kapelu iz . a wziąwszy 
czapkę na "głowę, łatwiej się mógł nkryć i ua- 
kouiec, że uciekał dla tego, iż nie wytrwał w za­
miarze być przyaresztowanym, i uląkł się. Targa
jącego się przedtem na życie m argrabiego Wielo­
polskiego, Ludwika Rylla, chociaż i zn a , % tego 
pow odu, że ten pracował pierwej także u Reguł 
skiego, gdzie i on pracował w ostatnim czasie; 
lecz w bliższych stosunkach z nim nie zostawał 
i czyn jego z występkiem Rylla nic wspólnego nk 
miał.

Pytani w Komisyi, m ieszkający razem z Rzońcą 
dyrnisy nowauy juaker Józef Wysocki i podoficer 
Stanisław  Nowiński, zeznali: że żadnego udziału 
w zaojachu Rzońcy przeciw margrabiemu Wielo 
poLkiemu nie b ra li, o takowym  wcsla nie wie­
dzieli i żadnych powodów do podejrzenia na Rzoń 
ię  w tym względzie nie m ieli, wiadomo im bo­
wiem ty k o .  że do niego przychodziło wielu rnło 
dych ludzi. Żadnego kindżału u niego nie widzieli, 
bez względu na to, że 2 (14) z rana Nowiński, 
w czasie nieobecności Rzońcy szukając e h u sta i. 
przewrócił całą jego pościel. Do tajemnych towa 
rzy&tw nie nr,leżą i o istnieniu ich nie wiedzą.

Nadto dodali. W ysocki, że w ostatnich czasach 
przed zamachem zauw ażał, iż Rzońca był bardz 
zasępiony, narzekał na ciężką pracę i m ów ił, że 
raiłby cokolwiek odpocząć. 3 (15) sierpnia, Rzoń­
ca wstał jak zwykle w dzień Świąteczny o godzi­
nie 8 rano i po upływie pół gouziny czasu wy 
sze dł z domu sam, czy też ze SKrzeczyńskim, tego 
nie pamięta; o wpół do pierwszej wrócił do domu 
i chodź;! z Wysockim na obiad; po obiedzie, gdy 
ob»j przyszli do m ieszkania, Rzońca w yjął z kie­
szeni 1 położył na stole książkę uo nabożeństwa. 
Około godziny trzeciej, Rzońca mówiąc, że mu się 
zachciało w óuki, wypił będącą w domu, potem 
wvszedł jesfioze po nowy zapas i przyniósłszy 
z pół kwarty, wypił z Nowińskim. Wkrótce potem 
przyszli do nich dwaj nieznajomi młoazi ludzie, 
jak  się z d a je , znajomi Rzońcy i wskazując na 
łóżko Rzońcy, który w tym czasie wyszedł z po­
trzebą, zapytali czy jest w domu ten wysoki pan, 
który sypia na tern łóżku. Kćietiy z&ś wrócił Rzon 
c a , ludzie ci zaproponowali m u , aby ich przyjął 
na m ieszkanie, lecz on odpowiedział, że nie mu 
czasu poczęstował ich wódką i sam wyszedł zda­
wszy decyzyę na Nowińskiego. Miało to miejsce 
około godziny 4 popołudniu. Poczem zeznający 
już me widział Rzońcy, i dokąd on udał się i 
w jakim  celu nie wie. Lubo R zońca, wychodząc 
z dom u, był podochocony, lecz obok tego miał 
jak ąś  niezwykłą fautazyę. Wkrótce po nim wyszedł 
z mieszkania i zeznający, W ysocki, pozostawiwszy 
w niem owych nieznajomych z Nowińskim; kiedy 
zaś wrócił do m ieszkania o&oło lOej wieczorem, 
zastał już tam odbywających rewizyę urzędników 
polieyjcycb, którzy go zaraz przy aresztowali. Czy- 
by zaś przedstawiony mu osobiście w czasie ze- 
zu ti;a  RJ l l > pt2Jchodził kiedy do Rzońcy, 
nie wie. Lecz Rzońca wróciwszy z cytadeli, gdzie 
stawał w sprawie Rylla, mówił, ze do żadnej wi 
ny w sprawie tej me poczuwa się. Na kilka dni 
przed w ypadkiem , Rzońca między iuuemi powie­
dział do mego i do N ow ińskiego, że ma zarniai 
oddać swój Kapelusz do napraw y i w sku tek  tego 
noirzebuje na tan czas c z a p s i, lecz om takowej 
dać mu me mogli, nie mając zapasowej.

W is ła w  Nowiński, potwierdzają-, okoliczność 
Sta.-M ń l „ „,(,1, w nneszkauiu dwóch

f yS H luam > traktow ania ich przez Rzońcę 
dodał że kiedy w dniu wypadau ostatni 

*  wychodził z mieszkania, zapytał Rzońcę, gdzie 
Bię spotkają, teużo odpowiedział, ze idzie na ulicę 
Elektoralną, a  wieczorem będzie u Maizflera. Wkrót- 
ce po wyjściu Rzvńey, oddal.li się i młodzi lodzie, 
me zgodziwszy się na podane im przez Nowińskie 
go co do mieszkania warunki. W przeddzień wy 
padku zauważył u Rzońcy jak iś niezwykły pociąg 
do wódki, ktorego przedtem nie miewał.

Rzońca zapytany co r io  ukrywania kindżału. u- 
trzy my wał, że Nowiński nierzetelnie zeznał, jako  
by przetrząsał łóżko jego, albowiem me o n , lecz 
Sam Rzońca takowe przetrząsł, tak, że Nowiński 
nie mógł dostrzedz znajdującego się w mm ki

d łŁ w i k  Ryli, który się także targnął na życie 
margr. Wielopolskiego, zeznał i że zna Rzońcf, 
lecz ten w zamiarach jego me uc,eisto c y  
zmowie z nim me był. Jeżeli dopuścił si ę .
chu po aiwztowania Rylla, to zapewne n 
ny był do tego już póżuićj i przez też sm neoso  
by, móre i jego do tego podmówiły, P0™ " **  
soby te mówiły m u, ze w tym celu mają 
mzuwane towarzystwo i listę osób, bez ozuac

U*M aUa Jana  Rzońcy, F ran c iszk a , zeznała: że »yD 
jej picrwćj z nią razem m ieszkający, przed ponu­
ra miesiącem wyprowadził się z p o w o a u ,  j*koby 
n u u nić, było niewygodnie, do znajomego sobie 
junkra Stanisława, przychodząc do mćj co tydzień

s p - y -  “  r gr r » .
*r*y tygodnie emu, wMjwwy o *
ny bilet 3 rublowy, U k o W U  robił-

albo kupił przypadkiem , kiedy jeszcze sprzedaż 
takowych po ulicach była dozwoloną, albo też sam 
przepisał. Chował je  bez żadnego celu i przeniósł 
szy się od matki na inne mieszkanie, zapomniał 
takowe zabrać. Co do czapki, potwierdził swoje 
zeznanie.

Przy rewizyi odbytćj w mieszkaniu Rzońcy zna 
lezioną została w pudełku od cygar, między sta- 
remi rzeczami, napisana na ćwiartce papieru ołów 
kiem, ro ta przysięgi obowiązująca do poświęcenia 
się dla kraju, zbierania składek, posłuszeństwa wy 
branym naczelnikom itp. Nadto okazało się że o- 
prócz junkrów  dymisyonowanycb, z Rzońcą mie­
szkał przybyły z Galieyi Saturnin Skrzeczyński, 
leez ten, po aresztowaniu Rzońey, ukrył się; cho 
ciaż 5 (17) wyśledzony i aresztowany, śledztwo 
jednak o nim, ze względu, że we tvszystkiem u- 
pornie się zapierał i usiłował różaemi sposobami 
utaić praw dę, dla przyśpieszenia ukończenia spra­
wy przeciwko Rzońcy, komisya prowadzi oddzielnie.

Co do przysięgi, Rzońca przyznaje, że ta  należy 
do niego rzeczywiście, lecz nie przez niego była 
napisana, albowiem znalazł takow ą na podłodze 
w korytarzu przy jego  mieszkaniu wkrótce po je  
go sprowadzeniu się, leez dowodów na to żadnych 
aie posiada; zatrzymał j ą  jedynie przez ciekawość. 
Przysięgi tej i żadnej innej nie wykonywał, ani 
też do wykonania nikogo nie skłam ał. Napisana 
aa odwrotnej stronie kartk i ołówkiem , podobnaż 
rota przysięgi ułożona została przez niego samt go 
w rodzaju próby, bez żadnego celu; obawiając się 
trzym ać takow ą przy sobie ukrył ją  pod nogą swe 
go łóżka. Na zrotiioną zaś przez K om isję uwagę, 
ze zeznanie jego  nie zasługuje na wiarę, że on tak 
samo ja k  Ryli obowiązanym był wykonać przy 
aięgę na zabicie m argrabiego W ielopolskiego, o 
świadczył, ża zeznania swego w tym względzie 
zmienić nie może.

Ze Sarzeczyńskim  zapoznał się w końou zeszłe 
go czerwca przez syna kupca Hernpia Władysława. 
Skrzeczyński był subjektem w blawatnym handlu, 
przybył do W arszawy z okolic K rakow a 28g<. 
lipca w celu wyszukania sobie miejsca, mieszkał 
z początku w hotelu Kowieńskim, następnie 18gu 
(30) lipca zgodnie z propozycją H ernpia przeniósł 
dię do Rzońcy na mieszkanie. U zamiarze napaści 
na m argrabiego Wielopolskiego, Skrzt czyń kiemu 
się nie zwierzał i on też w takowem żadnego u- 
działu nie miał.

Zapytany Rzońca wyjaśnił, że z liczby znalezio 
nych u Skrzeczy ńskiego papierów, widział u niego 
w dniu 8 sierpnia tyl&o rękopism przygotowany 
do umieszczenia w mającem się drukować piśmie 
pod tytułem: „Głos robotników" wówczas gdy 
riarzeczyński przepisy w ai takowy z książki d ru­
kowanej, lecz śpiesząc do roboiy, zdążył przeczy­
tać nie więcej ja k  dw a początkowe wiersze.

Ksawery Regulski, właściciel zakładu litografi­
cznego, gdzie Rzońca w ostatnich czasach praco 
svał, zeznał: że tenże Rzońca pracował u niego 
przez trzy tygodnie, ża do roboty przychodził za­
wsze regularnie, dupnro  potem kiedy był powo­
łanym w sprawie Rylla, przestał przychodzić i tył 
Ko raz zeznający spotkał go na Krakowskiem 
przedmieściu z jakiem iś młodymi nieznanymi mu 
ludźmi. Ostatni raz Rzońca pracował w litografii 
w przeddzień zamierzonego zam achu, io b iłjean ak

5. Przez wymyślone, według wszelkiego praw ­
dopodobieństwa, w skutku chęci utsjeuia wspólni­
ków przestępstwa, opow iadania o sposobie naby 
cia kindżału, ponieważ zapewne przy obecnych u- 
kolicznościaeh obwiniony nie móg! kupić od koza­
ka za kilkadziesiąt kopiąjek takiego kindżału, k tó­
ry kosztuje około 20  rsr. i obok tego pokryty ten 
c*zn$ w znacznej ilości, co już w żadayrn razie 
nie mogłoby być na kindżal i kupioiym  od kozo 
ka, gdyby naivet i przypuścić możliwość podobnej 
sprzedaży.

6. przez niemniej kłamliwe opowiadanie o po­
wodzie napaści na m argrabiego Wielopolskiego, 
wyjaśnionym przez obwinionego w ten sposób, ja  
koby chciał być aresztowanym, co stanowczo zu 
pełnie się aie zgadza z ucieczką obwinionegt 
z miejsca przestępstwa, z chęcią uchronienia się 
od pogoni i z innomi okolicznościami towarzyszą 
cemi jego  przestępstwu.

7. Przez zachowywanie rot przysięgi, z których 
jedna, według -zeznania obwinionego, została przez 
uiego samego utyżona i własnoręcznie podpisana. 
Osnowa przysiąg zawierających »ię w tych rotach, 
dokładnie w ssazaje  a jednej strony npor obwinie 
nago co do przyznania się w obecnym w ypadku, 
7, drugiej strony koniecznie dowodzi należenie do 
spisku m ającego na celu obalenie władzy rządo 
wej i porządku publicznego w Królestwie Polakiem. 
Na potwierdzenie tego może służyć między iunemi 
i to, że Rzońca targnął się mianowicie ua życie 
margrabiego Wielopolskiego, ja k o  jednego * głó 
wnych przedstawicieli władzy rządowej. Jednocze 
aoy szereg zamachów, jak ie  mu ły  miejsce w osła 
tnieb czasach i odkrywane przy ich śledzeniu oko 
liczuości, nio wątpliwie św iadczą o istnieniu ban­
dy spiskowych, dążących do wzruszenia spokojno 
ści publicznej, którzy zwrócili się ku politycznym 
morderstwom jako ku ostatecznemu środkowi dl;., 
podtrzymania wzburzenia i d la przeszkodzenia rzą­
dowi w jego zamiarach przywrócenia i utrwaleniu 
w spółeczeństwie porządku, spokojności i ufności. 
Zdradliwość użytych przez Rzońcę środków, upor 
w zeznaniach, pomimo naw et upommań i łez ma­
tki na audyencyi publicznego sądu, sprzeczne i 
widocznie kłamliwe zeznania w skazują, że spisko­
wi starali się na tea raz lepiej przysposobić w y­
brane przez nich narzędzie i dawszy do ręki prze­
stępcy środki, które uważali za pewniejsze, neprzód 
obmyślili, żeby przygotować go i na wypadek nie­
pomyślnego dla niego obrotu zamachu.

Zważywszy wszystkie wyżej wzmiankowane o 
koliczności, połowy audytoryat uznaje obwinione­
go Jana  Rzońcę w innym : A) obmyślonego naprzód 
zamachu na życie Nacselui&a rządu cywilnego w 
Królestwie Folskiom m argrabiego Wielopolskiego, 
dokonanego w dniu 3 (15) sierpnia przez napuść 
ua margrabiego z obnażonym kindżałem, pokrytym 
trucizną strychniną w znacznej ilości, który pozo 
stał bez akutaów, jedynie z powodów od obwinio 
nago niezależnych; B) przyjęcia udziału w uknu­
tym spisku mającym na celu obalenie władzy rzą- 
uowej i porządku publicznego w Królestwie Pol 
Biiem, co między iunemi w ynika i z wyżej wspo 
umionego zamacha na życie Naczelnika rządu cy­
wilnego w k ra ju ; C) kłamliwych i palnych wy­
biegów w sprawie zeznań, wraz z uporczyweui u- 
tajeniem wspólników swych przestępstw ; D) za-

Oddanie W łoch im Rzymu i Wenecyi odjęłoby Ga 
r.b ddam a i Mazziaiernu samemu ostatai powód do 
narzekania, który stanowi ich siłę i potęgę czaro 
dziejską, ponieważ to tylko m ają wspólne z naro 
desu włoskim i jego  rządem. Nie możemy więc 
brać ca  praw dę owego twierdzenia, któreby só 
bp iei wydało w ko lam uach : L’Union lab Gazette 
de France niżeli w Consłiłutionnelu, bo ściśle tłó 
maszone dążyłyby do usprawiedliwienia nieokre- 
śl uego zajęcia Rrym u, to jest do rozwiązanie, 
które Constitutionneł potępił przed kilku dniami 
z tutką siłą  dowodów.

Mroaika miejscowa i zagraniczna*
K r a k ó w  29 sierpnia. W nadchodzącą niedzielę 

to jest 31 b. m. odbędzie się w Kościele Bożego Cia­
ła doroczny odpust na cześć Ś. Augustyna wyznawcy; 
Mszę wielką celebrować będzie in pontificalibus Prze­
wielebny X. Opat Kanoników Laterauańskich, nieda­
wno przez Rzym na tę godność wyniesiony, w czasie 
którćj dwa świeże i piękne głosy uprzej'mych amato­
rek, w solach słyszeć się dadzą.

— Czytamy w Dzienniku Polskim z d. 28 sierpnia: 
„Wiedeńskie władze otrzymały od rosyjskiego posel­
stwa uwiadomienie, że znajdujący się prawdopodobnie 
na terytoryum austryackiem Ignacy Chmieleński właści­
ciel wsi Barczący w gnb. warszawskićj 28 lat liczący, 
i Edward Rodowicz czeladnik krawiecki z Warszawy 
liczący lat 25, brali udział w zamachu na życie W. 
Ks. Konstantego. Władze austryackie dostały zapewne 
zarazem opis osób i polecenie ścigania wspomnianych 
dwóch obwałowanych."

— Dnia 31 lipca r. b., o godzinie 1 '/2 po połu­
dniu, znowu straszny pożar nawiedził miasto Kamie­
niec Podolski. Zniszczył on prawie całą prawą stronę 
ulicy Pocztowćj. Spłonęło w ogóle do 40 domów. 
Straty są wielkie, ale jeszczcze ściśle nieoznaczone. 
Miasto całe przejęte nadzwyczajną obawą. Nazajutrz, 
Igo, pożar wybuchnął na nowo w kilku punktach, 
ale szczęśliwie ugaszony został.

— Jutro w sobotę dnia 30 sierpnia, S. Feliksa 
męczennika

mało. Stosunków jego Regulski uie wio, dla tegc chowywania broszur i pism osaowy podżegającej.

Z  R t e ^ i ś C i e , ^ d c z a s  c d , H d;m  J J J
mu wyrzuty, że marnotrawi pienią , y th J(lze
mćj imeezkał, Btrołowała go o pOŻu P J ^  
Me do dom u; ze znajomych jegu
nmiSBa Janiszewskiego 2J, który o d w ied li syua^ 
gdy ten m ieszkał jeszcze z m ą raaem i e A  t  
ich były stcsunki, rówaież o lanych sto 
sy o a , nareszcie, atoby mógł namówić .

się ua życie margr. WiCiopol8&^b > 

kto in u a*! kinużał, Którego bedąc u mego w n»e 
Sikaniu jedyme dwa razy, wcale nie widziała 
wiadomości o tem nie posiada; dowiedziała s ię Z i 
o popeiuionem pra,ez ni przt3Htspstwie już po
jego przyaresztowaaiu.

Przy rewizyi odbytćj w mieszkaniu wdowy 
RzońcOWĆJ, znaleziono rewolucyjno broszury i la­
ne papieiyj które według jćj zeznania n a l.żą  di. 
jć j syna i Przez nlef °  “ w mieszkaniu pozo­
stawione byłyj o treści takowych jako meumieją- 
ca czytać, nie wiedziała.

O kazszanćj W kumisyi czapki, k tó ra  znalezione 
została u syna w kieszeni, nigdy u mego me wi­
działa i takowa do niego nie należy.

Rzońca przyznał, że zabrane w mieszkaniu jego 
matki pap iery  należą do niego, dodając, Ze jedne 
1 nich zatrzym ał u siebie po wydrukowaniu lako- 
* łc h  w litografii Fuj ansa, gdzie pracował, drugie 
ouerwał ze ściany gdzieś na ulicy, nareszcie inne,

si Stanisław Janiszewski ukrył Bię jeszcze przed are 
sztowaihC'm Rzońcy.

ze ten od niedawna u m ejo  pracował, a  na zapy­
tanie dla czego nie przychodził do roboty, w ym a­
wiał się tein, że przyjechał tio Warszawy wuj je ­
go, burmistrz z prowmcyi. Okoliczuość ta, ja k  ze 
znała m atka Rzońcy, a  poż iiej ou suui, okazała 
się zmyśloną.

Na auayeucyi polowego sądu wojennego, oskar­
żony ja-jzeze raz oświadczył, iż me miał zamiaru 
zabicia m argrabiego Wielopolskiego; p rztz  nikogo 
do spełnienia przestępstwa nie był podmówiony i 
do żadnego tajnego towarzystwa me należał; do­
dawszy tylko, że jeżeli podpisał w urzędzie poli­
cy! protokół zawierający jego przyznanie do za­
m iata zabicia m argrabiego Wielopolskiego, to je ­
dynie dla tego to uczynił, że miał nadzieję z ła­
twością objaśnić wszystkie okoliczności wypadku 
przy prowadzeniu śledztwa.

Obrońca zaś obwinionego przedstawiał sądowi, 
t.e przestępstwo o które oskarżony jest Rzońc i, 
nie należy do rzędu mających polityczny chara 
kter, dla tego powinno podlegać roztrząsaniu zwy 
czajnegj sądu, ponieważ w ogłoszeniu Królestwa 
w stanie wojenuym, było wyraźnie powiedziane, 
że tylko zabójstwo w celu politycznym będzie są ­
dzone ua zasadzie polowyeh praw karnych. W i»- 
zie osądzenia przez sąd  wojenny, prosił aby zwró 
cono uwagę ua moralne przyczyny które pobudziły 
Rzoń ę do przestępstwa. Bieda m ateryalua, niepo­
rozumienie w rodzinie, pragnienie wydobycia s ę 
z przykrego poł żerna, oto są przyczyny które 
skłoniły obwinionego, według słow obrońcy, do 
powzięcia poauuow ieuia spełnić przestępstwo. W 
Końcu prosił aby zwrócono uw^gę na małołotnosć 
obwiuiouionego (19 lat), okoliczność m ającą wpły w 
na zmniejszenie kary.

Rolowy sąd wojenny ze swój strony uznał, że 
powoływaniu się ua nieistnienie celu politycznego 
w przestępstwie Rzońcy, nie może być brane m 
aw sgę i że ró»vui.z uilwołyWauie się do jego  wio 
su , ua zasadzie art. 101 księgi 1 wojenno-karnej 
ustawy nie może mieć żadnych sautkow.

Następnie przystąpiwszy do osądzenia sprawy, 
połowy sąd wojanny publit*nio odczytał wyrok, 
który stanowił: obwinionego J*aa  R zońcę, po po­
zbawieniu go wszystkich praw stanu, ukarać śm ier­
cią przez powieszenie.

Rolowy łsudyioryat roztrząsjąw szy okoliczności 
sprawy, uznał, ze chociaż obwiniony uie przyznał 
się do zamiaru pozbawienia życia m argr-bieg i 
Wielopolskiego i do udziału w spisku, mającym 
na celu obalenie władzy rządowej i chociaż upor

Z tych powodów połowy audytoryat wnioskuje, 
aby przestępca stanu Ja n  Rzońca za wyżej wyra 
ż ju e  przestępstw a, ściśle stosu jąc się  do art. 83, 
94, 96, 196, 604, 631 i 632 księgi I  wojenno Kar 
nej ustaw y (w ydania 1859 r.J i art. 2 0  i 283 lej 
księgi XV tom u zbioru p raw  (w ydan ia  1857 r.) 
zgodnie z wyrokiuoi polow ego sądu, był pozbawio 
uy wszelkich praw stanu i ukarany śmiercią przez 
powieszenie.

Co się tyczy osób zamięszanych do obecnej spra­
wy, z uwagi, że osobne co do nich prowadzone 
est śledztwo, audytoryat połowy obecuio nie przed 

stawia względem tych osób żadnego wniosku.

K o n  f i r  m a c y  a.

Roztrząsnąwsay przedstawienie Audyt ̂ ryata l’o- 
owego w sprawie wojenno sądowej o przesiępcy 
jolitycznym Janie  Rzońcy, zatwierdzam konkiuzy^ 

Audytoryatu Polowego, w jego przedstawieniu wy­
rażoną. K ara śmierci ma być spełnioną na sto­
ku Cytadeli Aleksandrowskiej w dniu 14 (26) bin. 
o 9 ej z rana, przy zachowaniu istuiejących w tym 
względzie przepisów.

Warszaw#, d. 12 (24) sierpnia 1862 r. 
(podpisano) Konstanty.

zywie taił i swe przestępstwo i wspólników, je 
juakże uznany jest za przekouauego.

1. Frzoz zupełnie sg  dno z oko licznościami spra­
ny  pierwiastkowe zeznanie przy podaniu w urzę 
dzie policy i, które stwierdził własnoręcznym pod 
oisem iż rzeczywiście targnął się na życie .jaczel 
iika rządu cy « d “eSy w Królestwie Polakiem mar 
irrabiekO Wielopolskiego,

2 PrzćK napaść na m argrabiego Wielopolskiego 
« Pdłmr własnego zeznania, z obnażonym kindża 
ł 1,0 wsbóln e z znaczną Ilością trucizny znaj
duT aceT si^na k ndżale, jaw nie świadczy, że ob
wotnonv zamierzał zad»ć cios śmiertelny, 
winiony zacni przysięgą dwóch świad
ków, niepozostawiące żadnej « V P ‘>«ości, że na 
paść dokonana była w celu zabicia.

4- rrzea  posiadanie w ' - ^ ^ “ w sktftkuwedług w szelk iego  prawdopodobieństwa w skutku
naprzód obmyślonego planu, dla dofc,oduitjszej u
cieczki i uchylenia od siebie podejrzenia po do
konaniu przestępstwa, do czego sarn się nawet
przyznał.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
jdLr&MOW 29 sierpnia. Ceny targowe w wal. austr.
Pszenica........................(za mierzycę) , . . 5-20
Ż y t o .....................................   . „ . . . 3*12 ’/a
J ę c z m ie ń ...................................   2 3 7
Owies . . . . .  ......................1-26
Z iem n iak i...................................   0 ’a8
Siano . . . . . . . .  (za centnar) . . . 0 ’80
Słom a.................................................  . . .  . 0'70

W r o c ł a w  26 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro­
szy aruomych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz loży)

• przed. śred. pośled.
Pszenica biała . . 85-88 83 75 80

„ żółta . . . . .  84 87
Żyto 67-59
Jęczmień . . . . . . .  43-44
O w ie s ...................... 26-27
Groch  ................... 52-65
Rzepak (za 150 funt. brutto) 229

82
56
42
25
51

218

74-80 
53-55 
38-40  
23 24 
45-43 

206

Przegląd Polityczny.

P r a o o y a.
Umieściliśmy w numerze onegdajsxym artyLui 

wyjęty z półnrzędowego Constitutionnela o dzisicj- 
szcu: położeniu Włoch, ua który odpowiadało wic­
ie dzienników franeuikicb. Oto odpowiedź jaką 
mu daje Journal des D&bats z dnia 24 b. m.

„Constitutionneł ocenia położenia Włoch z arty­
kułu, w którym poglądy fil zufi :zne widoczną krzy­
wdę czynią zapatrywania się politycznemu. Nie 
chcemy zaprzeczać i chętnie zgadzamy się z Con 
stitutionnelem na to, że wszystko co się dzieje w 
Sycylii zgoauejest z naturalnym przebiegienł rzeczy, 
z nieuniknionym pochodem, jaki odbywały wszy 
stkie rewolucye w historyi; lecz niestety to za ma 
ło wyświeca kwestyę praktyczną i  z ^ oaw,Q 
mieiną podporą dla rządu włoskiego hędąueg, 
w zapasach ztrudnościami obsenego położenia; dla 
rządu, o którego euergicznem wyatąpieiUQ j Saija 
tych postanowieniach tak życzliwie wyraża sit 
Constitutionneł. Źe chwila nadeszła „oddzielić po­
rządek od anarchii, w uniesieniu prawdziwego pa- 
tryotyzmu zbez łaunić stronnictwo niepoprawne,
któreby chciało panować niepokojem. Z d a je  się  być
widoezuem dla wszystkich myślących, a rząd wło- 
ski sam to dostatecznie poją* Jaa- dowodzą jego 
słowa i czyny. Stawiając s*9. La miejscu rządu 
włoskiego sądzimy odpowiadając na wszystkie te 
piękne rozprawy, na te preRkcy e z historyi i filo­
zofii transcendentalnej, ża woła oy rozstrzygnięci, 
polityczne, oświadczenie formw®, słowo stanowcze 
lub tylko obietuicę urzędową a© strony Francyi. 
Rząd francuzki wszystko zrobi, o He ud niego za 
ieżaio, aby zażegnać tę chw ię; niech rząa fran 
cuzki zrobi, co tylko od niego samego a^loży; niech 
wyrzeknie słowo & więc.j zrobi a u  dobra Włoch, 
niz rząd włoski mógł zrobić s n iż  z pewnością
zrobi środkami n a d z w y c z a ju e m i ,  których ssę ehwy 
c i ł ;  stanem oblężenia, bronią jenerał* Cialmni. 
Wolno Constiiutionnelowi utrzymywać, że ani po­
siadanie Rzymu, ani nawet Weuecyi n j6 przywróci 
pokoju W łochom; że stionnictwo Mazzjniego nie 
poprzestanie ani na Rzymie, aM W; necyi i że za­
chcenia j tg o  tylko wzrosną. to tw ierdzenia od­
powiada najjaśniej i najdobitniej zachowanie się 
spokojnie, roztropne, umiarkowane i cierpliwe, j-u

Depesze telegraficzne.
P a r y ż  27 sierpnia wieczór. D zieuaik La France 

donosi: Garibaldi idzie do Roggio. W swoim rożka 
zie dziennym datowanym  25go t. m. mówi Ga 
ribaidi, iż za dni k ilka w ejdzie do Neapolu. —  Ce 
sarz Napoleon ma dzisiaj powrócić do Faryża wr*z 
z m arszałkiem  M ac-M achon, który mu towarzy 
szył do B arn tz .

F a r y ż  27 sierpnia wieczór. Listy z Carogrodu 
donoszą, że Forta gotuje się do wojny przeciw Ser­
bii. Poseł angielski sir Bulwer zachęca Fortę do 
uporu; stosunki między posłem rosyjskim  ks. Ł a  
oauów a posłem austryackim  bar. Frokeschem są 
w coraz większćm naprężeniu; poseł francuski m argr. 
Moustier w ystępuje jak o  pośrednik, lecz skłania 
się ku  strome as. Łabauow a. Poseł praski wspie 
ra  rosyjskiego.

T u r y n  27 sierpnia. Monarchia Naeionale poda­
je  telegram z M essyny 26go t. in. następującćj tre­
ści: Stronnictwo mazzimstowskie usiłowało orzą 
dzić w Messynie neaionstracyę na korzyść Gan- 
baldego. Garibaldi ua czele 1300 ochotników jesi 
ciągle w Meiito. Znaczny oddział żołnierzy posła­
ny został do Reggio, aby uderzył na powstańców. 
Cialdmi ma się udać do Kalabryi. (Przybył on, jak 
wiadomo, z Genui do Messyny. P. R. Cz.).

T u r y n  28 sierpnia (przez Paryż). Gazeta urzę 
dofea dunoBi: Garibaldi opuścił Melito i zwrócił Bię 
ku Reggio.

K o p e n h a g a  27 sierpnia wieczór. Wczoraj wrę 
ozonu tutaj odpowiedź Austryi i Prus na duńską 
notę z 12go marca. Ooie noty są  zupełnie zgodm 
co do treści i celu, lecz różnią się we formie i 
tonie.

K o p e u h a g a  28 sierpnia. D ziennik Berlingu 
pisze: W ręczona rządow i nota p raska  przedstawia 
jak  najrozleglejsze żądania. Ż ąda ona: zniesienu* 
wspólnej konstytucyi (która obowiązuje wszyst&n 
prowiucye P. R. Cz.); praw a ażeby reprezentacyi 
każdej części kraju oddzielnie zezwalała na budżet; 
zniesienia reskryptu względem języka  urzędoweg. 
i powrotu pod tym względem do Btosuuków jaku  
były przed 1848 rokiem. (Czy rząd  pruski żądani; 
te jak ie  staw ia Danii względem Holsztynu, zastó 
suje do Poznańskiego, gdzie gw araneya traktatów 
międzynarodowych je s t pod tym  względem daleko 
wyraźniejsza P. R. Cz.) A ustryacka nota je s t nieco 
różną od pruskiej i więcej pojednawczą.

Chotek a  datow aną 2 Igo t  m .; noty te podamy 
późaićj. K rótką treść dyskusyi na sejmie praw ni­
ków, który odbył już dwa pełne a dwa oddziało­
we posiedzenia, podajemy codziennie.

Aby wyjść z trad  jego połoteaia w jakim  się 
dostawił rząd  rosyjski w P o l s c e ,  kopiąc z całą 
asilaością wszelkiemi środkami przepaść między 
sobą a  narodem , trzeba się zdobyć na r o z l e g ł ą  
f a k t y c z n ą  z m i a n ę  i r a d y k a l n ą  r e f o r m ę ,  
a nie na k ilka frazesów odezwy powtarzającej wy­
razy sto razy powiedziane o błogich zamiarach, 
którym fakta sto razy zaprzeczyły. Zresztą ode­
zwa ta, którą wyżej rozbieramy, nic naw et nie 
przyrzeka i odnosi się tylko do zamachów, któ­
rych wstrzymanie z a l e ż y  o d  r z ą d u ,  bo prześla­
dowcze postępowanie rządow e je s t pierw otną ich 
przyczyną. Jakkolw iek nie m am y jeszcze w iado­
mości z W arszawy po w yuaniu odezwy, jedaak  
proklam acya ta nic zapow iadająca naw et żadnej 
iiniany w rządzie , me mogła spraw ić wrażenia. 
Lecz także przekonani jesteśmy, że cała lndność, 
Która obcą była tym pojedyńczjui wyskokom  roz­
paczy, pozostanie na Qotychczisoaej drodze pracy 
wewnętrznej dla rozwoju sił narodu, nie odstępu­
jąc zarażeni ani na kruk  cnorągwi narodowej, i 
uie da się uwieść ani do odstępstwa w jeduę, ani 
do rozpaczaego i przedwczesuego Kroka w drugą 
stronę.— Stan rzeczy w WarBzawie przedstawia 
Jas® korespondent w liście powyżej zamieszczo­
nym. —  Gazeta Narodowa z 28go sierpula włożyła 
upewue przez przypadeK w nasze usta donleBie- 

uie z K ongresówki atoregośm y nie podawali; ga­
zeta przytoczywszy jtd e u  ns.ęp z naszego uzieii- 
ni&a, podaje dalsze z jak .e js  gazety niemieckiej, 
źe Rylla do zamachu namOwił 8.anisław  Janichi; 
i te dalsze ustępy zam yka cudzysłowem razem z 
pierwszym ustępem, dając nadpis: „ Czas Krako­
wski pisze". Nie zarzucając nynajmmej zlej woli, 
lecz tylu.o widząc prostą om yikę, musieliśmy ją  
jednak w ytkuąc, uiechcąc być odpowiedziami za 
słowa których uie napisaliśm y. — Dzienniki w ar­
szawskie z 28go t. m. mc nowego m e przynoszą; 
urzędowy Dziennik Powszechny z unia t.g o  uie 
doszedł nas dzisiaj; z powodu nieznanej nam przy­
czyny, dochodzi nas zawsze o dzień później.

G a r i b a l d i  wydawszy odezw ę, że za dui uilka 
będzie w Neapuiu, m a s z e r u j e  z M e l i t o  do  
R e g g i o ,  a wojska królewskie dążą z urugićj 
strouy do tego miasta: oto zarys chwilowego po­
łożenia rzeczy w południowych W Lsiech według 
ostatn.ch wiadomości telegraficznych, z których j e ­
dna donosi nadto o dość ważnym f ia c ie , iż 26go 
t. m. nastąpiło jakieś s t a r c i e  m ędzy oddziałem 
echotników a żołnierzami czy ż»udaimcryą kró­
lewską. Lecz depesza ta, uui.ejącu pudac najdo­
kładniej liczbę wziętych do niewoli, me mówi 
g d z i e  to starcie nastąpiło i k to  się lstotuie ś c ie ­
rał; potrzebuje przeto p o t w i e r d z e n i a ,  a w ka­
żdym razie wyjaśnienia. Potwierdzenie to urn wię- 
ćj potrzebne, że juz podczas pierwszych menów 

Garibaldigo w S /C jlu , depesze ur.ędowe douio- 
dy o taktem starem; tymczasem oa-z-iu  s.ę po- 
źuićj, że to było uruime zajście m iędzy Zaedar- 
ateryą a kiianuastn ochotnikami. 8 luwcm dotych­
czas niema jeszcze pcw^oSci, e*y wojsko b ę d z ie  
walczyć przeciw Garibaidemu. W Neapolu dotych­
czas panuje spokojuośc pozorna, Rcz wojaku jest 
skousygnowane w koszarach. Wytężona jest u naga 
jaką rolę odegra flota fiaucosaa przybywszy do 
Neapola. —  W W e n e o y i  i weuecyańskiem dość 
liczne aresztowania, a Uestr. Z tg  m ówi, że are­
sztowano naczelników zgromadzeń i kółek polity­
cznych, lecz ńie umie wymienić ich nazwisk. luny 
korespondent twierdzi, ze powodem do aresztowań 
oyło ciągle ponawiające się rzucanie petard.

D zieauiki f r a n c u s k i e  z 27go t. ni. zajęte są 
jeszcze roztrząsaniem  krótkićj noty Monitora, a 
pouając zuane czytelnikom naszym wiadomości 
z W ioch, niepiszą jeszcze o wyprawieniu fijty  
Irancuskićj do N eapola, o czćm doniósł Monitor 
z 28go l. m. jak  wmmy z telegiamu.

Wiadomość o zcrwauiu konl.reucyi w sprawie 
.e r  Os ki  ej dotąd me jest potnicrdzuua; aie po­
wyższa depesza z Paryża przyznaje, iż między 
pełuomocuikami a w ogóle nnęuzy wielkiemi mo­
carstwami są naprężoue stosunki z powodu tej 
sprawy i coraz jawniej A .gh a , Austrya l la r c y a  
po jeduej, Francya, Rosya i Frusy po drug.ej stro­
me stają. Wobec tak rozdziwioućj aypium»cyi, 
Turcy* i Serbia gotują się otwarcie ao w o j n y ;  
aiektórzy jednak korespondenci mniemają, iż tnc- 
przyjdzie do mćj tak prędko i ks. Michał cuce 
<*przóz z w o ł a ć  s e j m ,  aby jego pusiauoaueuia 
nasiągnąć; korespondenci ci nazu*czają zcorauio 
lejmu dopiero na 20gu wrzcśuia.

W C z a r n o g ó r z e  walka trwa c iąg le , i cho- 
eiaż ponawiane conzień boje tuczą się n* jednym  
prawie polu w powiecie Kieka, bez żadnego re- 
rultaiu dia Turków, prócz strat w ielkich, jednak 
O mer pasza szIj w toLgianiach do poselstwa ta- 
icckicgo w Wiedniu zwycięZkie b.aletyuj. Znów 
do czywmy telegram z głowućj kwatery Umera 
>e Saadarn z 27go t. m. w Łt0l.yuJ donosi po raz
łetoy, że w ojska su łu ń sk ie  pobiły CzarnogOrcow 
oa głowę i weszły ua  drogę do Cetyno.

Spór toczony notami dyplomatyeznemi o jedność 
handlową w Niemczech, i sejm prawników w W ie­
dn ia: oto, prócz węgierskićj, dwie ze spraw  we 
wnętrznych zajmujących w tó; cbwiii św iat polity 
czuy w Wicdaiu- Co się tyczy tęgo sporu dzien­
niki wiedeńskie z 29go t. m. zam ieszczają xnov 
dwie noty; pruską hr. Bernstoiffa di) posła pru

_ ___ skiego w Wiedniu, datow aną 13go sierpnia, i au-
km naród’ w łoski dotrzymał do ostatnich czasów, stryacką hr. Rechberga przesłaną do Berlina hr.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
i a r y ż  28 sieipm a wieczór. W ieczorna La 

brance donosi, że flota angielska otrzymała roz­
kaz popłynąć mezwłoczn.e do Neapolu. Wieczorna 
La Patrie  pisze r  R„ąd francuski przesłał d j  fa -  
iynu zaspakajające objaśnienia względem posła­
nia floty swojćj do Neapolu, i wzgięUem muych o- 
ioliczności niepokojących żywo opm ę puaiiczną.

in ton i Klobukowskt r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y



4 CZAS z Soboty 30 Sierpnia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  29 Sierpni*.

Banknoty poUkie t a  100 tir. now. .  .  nip. 
Rabie «r«brne nowe na mon. polską agio . .  ,
Talary praskie cs 150 tir. now...................talar
Srebro nowe • . . . . . . . . .  alr.
Półimperyały rosy jsk ie ................................ ......
Napoleon dory 20-fr. ..................................
Dukaty holenderskie w a ln o ....................... ......

„ anstryaokie ................... ......
Listy zastawne galic. s kupon, ca non . ken. .

e * •  ,  na wal. auzt. ,
Obligacye indema. t kuponami . . .  a
Pożyczza narodowa t  r. 1854 bea knp. .
Akcyo kolei gal. be» kup i be® dywidendy »
Llera f-aetł -„(.Vi. Vn f̂ir'aioi ■ . *1*

W ie d e ń  29 sierpnia, legm l.; 
Metaliki . . .5%

5*/, Pożyczka aarodo--» 
Akcye banku naród, wiedeńa. 

banku kredytowego 
Srebro. .
Londyn 10 fn-t. szterl.
Dukai tKijnd-r-

W in d ed  28 Sierpnia 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5% Metaliki na wal. auntr................................
5 y ,  Potyczka narodowa . . . . . . .
5% Metaliki na mor- konw. . . . . .

"  Oblig. indemui*. niisxej Anstryi . . .
,  węgierskie . . .
,  chorw. slow. ban.

a ,  galicyjskie . . . .
,  ,  bukowińokie . . .
w .  łiedmiogrodskie .

Potyczki, nowa wenecka . . .
L i s t y  z a s t a w n e ,  

banku naród. 11 miesięczno . . . . .
f  6 l e t n i e ...........................
] ’ 10 letnie . . . .
,  t  losowane w wal. anstr.

Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . .
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e ,  

pot. skarb, s r. 1860 cale . . . .
,  ,  _ z r. 1889 cale . . . .
a B f  ■ r. 1854 na 4 #/# . . .

Bilety rentowe Como . . . . . . . .
Losy zakłada k red y to w eg o ............................

,  tryesteki- aa 4J % . . . . . . . .
a żeglugi par. ua Dunaju . . . . . .
a Księcia E.t-rhazogo na 40 złr. • .  .
,  fŁinjCta Salm « 40 ,  . . .
,  Księcia Paltfy „ 40 „ . . .
% Księcia Clary „ 40 ,  . . .
„ Ur. St. O nois „ 40 „ . . .
a Miasta Budy a » . . .
,  Księcia W indischgritz, to  „ . . .
,  Hr. Waldstein -  O -  . ■. .
m Hr. leg lea icza  . • 10 '  ,
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .  

Akcye banku nared. anstr. . . . . .
m nakładu kredytowego . . . . . . .
,  żeglugi parowej na Dnnaju. - - -

a4
&•/.

*v .

Losy

kolei Ces. Ferd.

Elib.

północnćj 
" „ rządowćj .

„ zachodniej Ces 
B Pardubickiej .
„ Nadcisabskiaj 
B Południowej .
B Galicyjskiej .

K u r s a  z a g r a n i o m *  (3 mieeięczne). 
Ajnit rdam 100 sl. koL . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . .
B rlin 100 tal. . . . . .
Franklun n M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hambur;. 100 marków . .  ■ .
Lipsk 100 tal. . . . .
Liworno 1 oo lirów . . . . .
Londyn 10 funtów . . . . .
Parył 100 franków . .

W a l u t y .
Cesarkie korony . .  . . . . . . .

B pół korony • » . . . .
B dukaty ua »ogf
t  B obrączkowe . . . . . . .

Złoto <lL m arce • • . . . . .
Napolw . *.ory . . . . . . . . . . . . .
Bnwereny . . . . . . . . . . . . .
Fryderyki .  .  . . . . . . . . . . .
Lnidnry
S u w em ; angielskie . . . . . . . . . . .
Imperysły rosyjskie . . . . . . . . . . . .
8r-bro • . . . . . . . . . . . .

B kupony . . .  . . . . . . . .
Talary związków- , . . . . .

W bil-wr k*e«wa. . ..........................
L w ó w  22 Sierpnia.

Dukat neiend-irski . . . . . . . . .
_ austryacki. . . . . . . . . . .

Póllmpsryał rosyjski . . . . . . . . . .
Kubel rosyjski.
Talar praski. « ....................... ....
Luty zastawne gąlic. bez kupon. wal. anstr.

,  .  .  ,  w m a . ko
Oblig. ■*'e sn . bez kupon.. . . . . . .
Pn*w*-*Vn narodowa be® łUIOH________ . ■ .

W t n s s w a  28 Sierpnia.
Półimperynły  ...............................rat
Obligi skarbowe . ....................................  •

Listy zastawne U l o k r e s u ......................... rut
KUpOB e e s s e s e *

Akcwa kol-«l M anna! wąrszawsko-zriedeAskiej
''  ' W r o o U w  28 CłKrpoia.

Banknoty ans try ac kia w mon. now&J 
Polskie bilety bankowe . . . .  . .

,  listy zastawn*.......................
Poznańskie listy zastawne 4% .  . .

Ob'ie-i kolei krak
.  *1%

-sziasr.

Rauta 8*/,.
P a r y ż  27 Sierpnia

Konsole.
L o n d y n  27 Sierpnia

*ądaj. Ptaoą
360 364 z
lOSj t< 8
79 78 dr

178 127 d<
0 61 0 46 VI
0 36 0 2 ■ x
6 12 6 4
6 20 6 12 j

46 — S5J— 4
-2  - » i -  »*

4 50 1 5 -
2 - j l  —  D
*28 j T»6j *
' W O", A

KłT. if.
t!9 60
SI 65 [I

7t>9
202 40 J‘
1 8 26 U
1 3 . 50

«

5 75 l<15 60
82 — Sl 80
TO 30 ro *0
-.7 - S6 —

3 — 72 50
3 - 2 50
1 — 0 50

69 6 ) 89 —
9 60 89 -
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Lewandowski, W lad. J«nicki, Sohumann, Emil Pfeifer. Ston 
hr. Tarnowski, ob. z Gal c y .  P‘o‘ r Drewrns z Hamburga. H 
Besch kup. z L i,sk a . Tumaez Holden z Anglii. Mikołaj Arp* 
" b. z W rocław ia. Teodor Hannemaon architekt z Krotoazy- 

i. Emil h r. Olizar z W cłynia. Franciszek Kadoczawer kom. 
W iednia. .
HOTEL DREZDEŃSKI. Neprm. Szymański, Honnrat* 0 - 
iywolska w ł dóbr z Gai cyi. Stan. Jo-dae Stojow .ki w ł 
,br s Tarnowa. Tytns Drochojcwski wf. dóbr z Kreszowa. 
ład . Kowalski w ł. dóbr z Królestwa. Ferd . P tas ń .k i m z.
W arszaw y.
W giackati: Sylw. Tnacowski, And Jordan, Tytus Drooho- 

wnki w ł. dóbr, W ł. Dembski ob do Gal ryi. Kar Kamockn 
, Kielc. Jó re f Dastkowski ob. do Królc.twa. Teodor hrabia 
< tooki na Podole.
H TEL POD ROŹ^. J . Grabowska, Wr. Linow .ka, Aniela 

zierzkow sla, Józef Ile drin, P m t' S ław  ński włuśoio dóbr 
Kr iostwa. F  or. bar. Goatkow.ki właóo. d br z Bęozali 

ithur bar. Lukwitz w ł, dóbr z Galicyi. Piotr Gu gon kap t. 
P -ry ia
W yjerhnli: Bantysz Dymitr w ł. dóbr do Bessa-abi’. Kio 

■ weka Puinella w ł. dóbr do W arszawy P.w łtiw aka Teofila 
io« prezesa trybun, da K elo. Hr. Leduohowekt R >m. w ł 
»br do Vliednia. Zub zy ik a  Lsnra, B ylski Jaa  w ł. dóbr do 
slicyi. Braodysowa Józefa w ł. dóbr do Kalwaryi.

(tir*) f
L«v<-wa, były aptekarz dppuUt no- 
i kapi an k rpusa 8?rz ltd  . tudzież

FRANCISZEK TOBIANEK,
i by Włttel m a t 
wy, przelo ony

prAił żony wydziału mi iskie^o,
przeniósł się do wieczności w 82 roku życia we 

Lwowie na dniu 23 Sierpnia 1862 r.
N ie'kojnny w ża u syn wraz z ż r ą  i rizi ćmi, zapra­

sza Krewnych, l'rzij»ciół i pobożną Publiczność na
Ż  t ł . O I t l i :  I A B O Ż K Ń 8 T W O

do kości, la  0 0 .  Dominikanów w kapli.y RóżaA-ow ćj, 
w dniu i W rztśoia o godzin e 10 odoyć się mające.

l n a e r a l ) ’.

FRANCISZEK GRZYBOWSKI,
o t w i e r a m

K się g a rn ię , S k ła d  N ó t i O brazów
w niojem rodz innćm  m ieście

w Rynku g łó w n y m  p o d  L. 14.

Postaram  się zaopatrzyć odpowiednio do potrzeb 
niejscowych i okoliry we wszelkie płody literaturj 
sztuki w o g ó l n o ś c i ,  a k r a j o w e  w s z c z e ­

l n o ś c i .
3 M T  Zaopatrzyłem się również w K s i ą ż k i  

i z k o l n e .
Przyjmuję wszelkie dzieła i przedmioty sztuki 

v zakresie mego działania pomieścić się dające 
v komis pod przystępnemi warunkam i.

Polecam się względom szanownćj Publirznośri 
fem zapewnieniem, że wszelkie zlecenia, jakirm i 

nię zaszczycić raczy, jak najspieszniej uskutecznię 
Kraków w S ie ip n iu  1862 r.

Ci 163-2 ) F ru n ciszn lc  G r z y b o w s k i .

U w ia d o m ien ie  d la  s z a n o w n y c h  O pie  
k u n ó w  i R odziców . 

J j^ T P rzy jm u je  się K i u i b m ó w  z niższego gi 
mnaż jum  lub ze szkół normalny i li i a v ikt i pomie 

- Bliższa w iadomość w Drukarni Fr. X  i o 
Z'i ulica ś. Jana N. 299. ( i 8 -2  3)

■  ?w  wd - iii »m szanownych Bodu rów i Op skinów 
■ J  ohrąrych ewmch synów men u k erunkowi pu- 

t«k jak s  n i  łym  loku p r z . J m u j ę
l e ż n i o

da sz»ół publicmych ncjtenza ąoyob, j-ko ićź  pr».ygotnwu- 
'ch s.ę prywatnie w celu rob en*« pop sów, aby wczróiio 
zem tą porozum có raczyli W ziąłem  wprawdzie obszer 
see micezkatiir, lecz postanowiłem u trzj my w ó lylkn s t.łn  

ograniczoną liczbę u zniów. Tyle tylko mam do ocnnjin eni*- 
istnienie bowiem i powodzenie Z rk ł.d ó w  wszelkich zależy o 

pioii i z .u f  nia Obywateli, a warunticm  tego num n ćj ja> 
nsjstosowniejszem poleceniem jes t postęp w uauka h i relig j-  
no moralne prowadzenie s ę sanićjż i mfodz eży.

„Z owoców poznacie ieh.“
M ieszkam  przy ulicy Jagiellońskiej w domu

(113 2 -3J Józef Dobrzęcku

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych. 

O d c h o d z ą :
,  t r s k s te *  do FFśetI«t« 7 nuto; 8. 80 po południu ~  do W ar- 

to a te y  8 rano; 3. so p0 południu ~  do Wrocławu< 
g rano — do O straw y (przez Bogumin (Oderberg) 
do Pras) •• r®110 — do Irutotoo 1 0 . 80 rano, 8. 8 0  
wieczór =  do Roimuowo 6. 1 5  rano; =  do & i*  
H etki 11 runo.

a W iednia do Krokowo  7. 15 rano; 8 So wieczór.
a Ostraw y  do Krakowa  11 rano.
a G ran icy  do Sucoakowy «. 80 rano; 11. 87 przed poi.; *. 15

po południu.
1  Sncnakowy do O raniey 11. 1« przed poł.; ». S6 po poi. 

7. 66 wieczór.
ze fjw ow a  de Krakowa  4 rano; 5. 10 wiMZÓr.
1 R assnow a  do Krakowa 1. 40 po południe.

P r z y c h o d z ą :
Krakow a  Z W iednia 9 . 45  rana; 7. 45 wiaczór ZZ z Wro^ 

e tttw ia  i Warenunry 9. 45 rano; 5. 97 wieczór — 
z O straw y  (praea Boguznin (O derberg) z Prus 5
*7 wieczór — ze Lwowa  J . 54 po południu; 6. 15
raao — * R a ssto w a  7. 4 0  wieczór; ~ z  W ielicnk’ 
6. 40 wieczór

do R s w io im  z Krakowa  11. 34 przed południem; do Lwow<
9. 80 rano; 9. 1® wieczór.

do

Pntyjeohali od 28 do 29 Sierpnia 18t2
HOTEL 8 A8 KI. Ks. Jeremiasz W oroniecki, Karolina hr. 

ejtiws, Miecz. hr. M uczyń«ki, 8tan Rnnooki, Józef W erner 
epektur larów , Adam Wieluwiejski, Roman Straszewski 
.„ary  Izb ńsk , Koost. Csnsn. wska, Iwanow andytor w«ij,ko* 
y T eresa K zymaska, Msrysn Karkowski, A<* Grabków 
,1 Stan. Larocki, W ład. M eroszewski, Stan. Mackiewicz 

U aberitatir, Feliks Lipnicki, Ant. Przemyski, Wino. Słu- 
cki t k. z Królestwa M aryanea Knrdwanowska. Lnd. Do 
óiki, Ks. Jo ze f Sarna proboszcz, Karol baron Brnnicki, Fe 
te Slojowalt', Hel. Wojahowsfca. Jóael P etrow ski. Tytus

Obwieszczenie.
[Nr. 160], ----------
Celem zabezpieczenia rozmaitych potrzeb dla ck. 

wojskowego szpitala w Bochni, za czas od Igo Gru 
1862 do końca Listopada 1863, odbędzie się 

i l t t l a  1 5  W r z e ś n i a  1 § 6 2  i w 2 dniach na­
stępujących o godzinie 9ćj przed południem publi 
zna licytacya w powyż wymienionym szpitalu, gdzie 

tćż w arunki licytacyi w zwykłych godzinach urzędo­
wych mogę być przejrzane 

Pisemne oferty zostają wyłączone.
Bochnia 20go Sierpnia 1862. ( iie r-3 )

O B W I E S Z C Z E N I E ,

Ogłoszenie licytacyi.
[Nr. 7067) M agistrat król. głównego miasta Kra 

kowa podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem 
dostawy bielizny, sprzętów i innych utensyliów dla 
szpitala Starozakonnyth na Kazimierzu, odbędzie 
się w dniu I I  Września 1862, w gmachu Magi 
stratu  w biórze Departamentu 1, o godzinie lOej 
przed południem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanaw ia się cena w kw o­
cie 1,103 złr. 99 kr. w. a. Wadyum wynosi 110 
złr wal austr.

Deklaracye pisemne także przyjmowane będą.
W arunki licytacyi mogą być przejrzane w  biórze 

1 Departamentu.
Kraków dnia 16 Sierpnia 1862. 164-3 )

D OM P O L S K I
w LONDYNIE,

7 G r e a t  N e w p o r t  S t r e e t  W C

Bióro zleceń i informacyi, pośredniczące w in­
teresach handlowych, przemys'owych, rolniczych 
i prawnych. Wszelkie objaśnienia i u/atwienia dla 
podróżnych, mieszkania w prywatnych znanych 
domach, tłumacze, iłp

W tymże domu C z y t e l n i a  zawierająca i  7 
czasopism polskich, dziennii rosyjskie, czeskie, 
francuzkie, węgierskie i angielskie.

A d r e s : *  ( l i O t - 2- 8)
8 .  h o r c z a k  S z u m l t t ń s k i  i  S p ó l .

V. k. Dyrekcya dochodów loteryjnych w W i e d n i u  otwiera teraz

V ir  wielką Loteryę pieniężną,
którą Jego Ces. król. Apostolska Mość jako wiadomo, raczył najłaskawiej polecić wyłącznie na cele publiczne i dobroczynne.

Loteryitej, której c i e n i e n i e  nastąpi Już G rudnia  1 § 6 2 ,
dano za podstawę bardzo korzystny plan gry dla uczestników, w którym ustanowione sa wygrane

na 80,000 — 30,000 — 20.000 — 10,000 — 2 po 5,000 — 3 
po 4,000 — 4 po 3,000 — 5 po 2,000 — 6 po 1,000 — 50 po

500 złotych itd., w ogólnej sumie

300,000 złotych wal. austr.
Cały czysty dochód tćj loteryi bez wszelkiego potrącenia, został przeznaczony w skutek najwyższego postanowienia

dla poszkodowanych tegorocznymi wylewami Dunaju, Elby, Wisły i rzek pobocznych tychże,
w rozmaitych krajach Państwa.

Losy tej loteryi będą do nabycia w ck. kasach dochodów loteryjnych, w ck. urzędach podatkowych i innych, ja-k ró­
wnież u ck. kolektantów loteryjnych itp ; podpisana Sekcja  zaś uwzględni nHjchęln ej porządniejszych kupców, ck. ferlcgerów 
i trafikantów i tp , którzy się chcą sprzedażą losów zająć, pod następującemi główniejszemi warunkami.

W zy w a  się p rze to  tych, którzy j u i  czynni byli w dwóch przeszłych  loteryach Państwa na cele dobroczynne , by się 
% tq& Sekcyą znowu porozum ieli.

Losy będą się wydawać sprzedającym w drukowanych opaskach papierowych, w bażdćj po 10 sztok w dowolrćj ilości takich opasek, je­
dnak nie moiój j-ik cała jedna opaska. —  Niesprzedane losy mogą być zwrócone Sekcyi loteryjnój nawet w dzień samego ciągnienia , lub 
tóż zwrócone pocztą. —  Prowizya od sprzedaży wynag adza się podług następującego wymiaru:

~ ’ ' 2 0 losów włącznie, prowizya . . . po 20  centów!
wły znie prowizya po 25  „ > *a każdy sprzedany los,

j  ”  * 00  ” 30  ”a za każdy dalszy sprzedany los nad pierwsze 100 sztuk, prowizya po 33 centów wal. auatr
Sprzedaż losów po cenie wyższój jak takowa na losach jest oznaczoną, z st-je zakazana. —  Wszelkie korespondeneye w interesie loteryi

Państwa do podpisai ćj Sekcyi wniesione, są wolne od stępia. — Rów /iei są takowe juk i przesyłki pieniężne w kopertaoh z oznaczonym adresem 
niemuićj wszelkie odpowiedti przy oddawaniu lub odbieraniu wolne od porta.

Ponieważ loterye Państwa na cele dobroczynne są przedsiębiorstwem urzędownie kierowanem i przez ck. dochody loteryjne gwarantowanem, 
nali ży przy odbieraniu losów na sprzedaż złożyć odpowiednią kaucyę, moićj więcęj w wartości źądaoćj ilości 1 sów. Kaucya ta może się skł dać z de­
pozytu w gotowiźnie lub papierach, zrstanie poświadozoną. a po z mknięciu i zrównaniu raobuoku za losy za zwrotem p świadczenia zwróconą.

Kaucye hipotekame nie są dla swój rozwlekUj manipulacyi odpowiednie do przyjęcia a przedewseystkitm  nie może Sekcya 
loteryjna wchodzić na żaden sposób w intere a wekslowe, natomiast zaś zostałoby przyjęte zsm ast fcancyi reakćj pisemne zaręczenie z»płaty 
jakiego akredytowanego domu handlowego w Wiedniu.

Uwolnienia od złożenia kaucyi lub od zaręczenia zaploty, mogą wyjątkowo nastąpić tylko o tyle, o ile takowe przez pedpisaną
Sekcyę już były dozwolon-, lub ze stoiunku rze zy w pojedynczych wyp idkach mogłyby być udzielone.

Dukładne instrukcje drukowane, zawierające wszystkie szczegóły względem sprzedaży losów 1 płacenia tychże, zachować 
się mające, rozda a się wraz z planem gry w ck. urzędai h I teryjnych w LTNZU, PRADZL, WLNECYI, RLRML, LW0V\ IE, DLDZIE, 
Ti.YEŚCIE, GRADCU, HERMANSTA, ŻIE, TEMESZWARZE i INSBRUkU, również w Sekcyi loteryjnej w Wiedniu, (Salzgnes
Nr. 184) na żądanie bezpłatnie.

W zględem  otrzym ania  losów za ś  n a le ly  się udać wprost do podpisanój Sekcyi, a sprzedający losy w Wiedniu 
ustanowieni, mają się z taż Sekcyą znosić ustn e.

Od c> k Dyrekcyi Sekcyi loteryjnej Loteryi Państwa na cele publiczne i dobroczynne.
W iedeń dnia 14 Sierpnia 18 0 2  r. (1102-3)

O d 1 do
1 nad 20  do 4 0  losóv 
1 nad 4 0 do 1 0 0  ..

I I  „ „ „ „ i

MEBLI DREWNIANYCH, RAM i LUSTER
rozmaitego gatunku, urządzonym został

w Handlu Fortepianów, mebli żelaznych i wyrobów z cynku, blachy i żelaza
KAZIMIERZA HENISZA

m S T W  M * L  J O Ł  j m . .  V 1 Ł  M

O dpow iada jąc  w szechstronnym  życzeniom, aby  w Handlu moim pow yżej w zm iankow any Sk ład  u tw orzy ć ,  zaw iadam iam  wiec niniej- 
szem  szanowną Publiczność i  Obywateli wszelkiego stanu, iż w szed łszy  w um o w ę  z  pierwszymi fabrykantami mebli orzechowych w Wiedniu, 
m a c h o n io w y c h  i  palisandrowych w  Wrocławiu, Bet linie i  Hamburgu, urządziłem  co do w yboru  gatunku  i dubru ti  na taką  skalę, iż każdy  
s to so w n ie  do ż y c zeń w s zys tko  znąjdzie. —  G d y  z a ś  w krótkim czasie u rządzonym  zostanie

gjflgS: i s k ł a d  P o w o z ó w  W i c d e i i s l i i c l i f  l f l f |
tym w ięc sposo be m  Handel mój j e s t  tego rodząju ,  iż sp raw ia jący  w y pra w ę ,  czy to urządzenie  kompletne dom ów , m ogą j u ż  nie s z u k a ją c  s z c z e ­
gółow o przedmiotów potrzebnych, w szy s tk ie  u mnie rycza ł tow o  zakupić .  Po leca jąc  więc mój Handel, wymieniam m n ie j-w ięc e j  p r/edm in ty  j a k  e 
u mnie zna leśc  można a  mianowicie:  Meble żelazne sa lo now e i ogrodow e, Meble drewniane o rze ib ow e,  m acnom ow e i palisandrowe, L»stra  
wszelkiej wielkości,  Ramy złocone lub w kolorach lakierowane, W yroby  z cynku, blachy i żelaza jako to :  wanny, wanienki k redensowe do m o­
czenia nóg, dla dzieci małych do s iedzących  kąpieli (Z u z b a d y ) ,  bidety, miednice, nocniki, b a le ,  cebrzyczki.  tace, naczynia kuchenne, wiaderka, 
dzbanki konewki i»d. Kominki sa lon ow e an - ie lsk ie ,  S t o l c e  z  aparatam i tak  z w a n e  (ieruchloseny w rozmaitych formach, j u ż  to ja k o  kosze 
na  papiery, już  ja k o  nocne szafki lub  ja k o  sza lk i  do mycia ze s tosow nem i garniturami. N astępnie  pierwszy 1 jedyny  sk ład  F o r t e p i a n ó w ,  
p j a „ i « , ó w  i  P l i y s l i a r m o u i l .  Nakoniec zaw iadam iam , iż w chodzę w w sze lk ie  um ow y co do u rządzeń  pojedynczych pokoi, ca łkow i­
tych m ie sz k a ń ,  p a ła c ó w ,  czy to ty tu łem  sp rzedaży  natychm iast  p ła tn e j ,  częśc iow o , czy w oznaczonym  terminie, z  w arunkam i naw et odbioru 
tychże przedmiotów nazad  w czasie,' lub tylko ty tu łem  pożyczki wszelkich  przedmiotów za  um ów ioną  n pbuą .  Z  chcącymi zmienić sw oje  u r z ą ­
dzenia z  orzechowych na maclmniowe lun odwrotnie, z  s ta rych  na now e przedmioty , w e w szys tk .em  porozum iew am  się chętnie, a lo w e in  s p r z e ­
daję, wymieniam * k u p u ję—  g w aran tu jąc  nakoniec ceny na jn iższe ,  na  m ym m ejsze w ypłaty  częściow e p rzysta ję . (638 9- 10)

m. m  &  m m  j a  m.

a

Studenci
życzący sobie zna leźć l t J i t i S f c k a n l c ,  zna jdą  t a k o ­
we z wiktem lub bez tegoż  w domu zw anym  P r tb e n -  
da pod Nr. *-*/i78 Przy kościele Bożego miłosierdzia 
na Smoleńsku. ( 1 1 2 2 -3 ;

JAN SZUTKIEWICZ,----------- «  ł  ł
zaślubiony z  Katarzyną  z  domu Cantenóre f rancuzką,
trudniący »!e niegdyś wychowaniem młod-ieży po najpier- 
wszych zakładach we Fr»n,?y ,r ,ak w Paryżu jak i na pro- 
wiu-yi, a ob cnie stale w Krakowie tam-e.zknły, gotów jest 
przyjąć k i l k u  u c a n łń w ,  uczesze,aiąoycti do szkół pu 
liczny'h, za pomierne wy nagrodzemo n a  a ł ó ł ,  m i e s z k a .  
n i e ,  ć w i c z e n i e  w  J ę a y k u  f r u n c u s U i in  j.k etćż  1
pod a  o t  o r  o j c o w s k t  Munown^
PaHiccaość c ićm Dî <̂D3'eB’en*e,II Ła^iadoinió, iż 
w domu W. Waltera Nr. 29 aow. 3a8 stary Gm. III. w Ryn- 
RU. (lOO>-8)

Majętność tabularnarri . . _ _   __ jzr crt tuwiŹnie 1 1 -1.
wynosząca 126 

. . .  morgów ob'za-
m z irzyrhodem ro« znyn® w towiznie 1 ico  atłr. w. a. w ob­
wodzie Krakom8Vim, pow*ec*e Podgórskim, iut pod roga’k a ' i  
K akowa położona, jt-st ® wolnój ręki każdego cza u d ®  
t fp r z e d a n in .  ( IUO-3-4)

Bliższą wiadomość udziela b óro zleceń pana L udw ika 8 ro -  
czyfakiego  w Krakowie. Ulica F loryrńsna Nr. 363._______

Kio dan ia
W I E Ś

w Okręgu Krakowskim, o dwie mile od Krakowa, 
przy drodze bitej położona. Ziemi ogółem 442 morg. 

Lasu niewyciętego 80 morg.
■Gospodarstwo ulepszone, płodozmian urią/lzony,J J^ ^ C rO S p O u a io L w i, u ic p n iu n e ,  p ,uu<J7.ułiau u . / . — — /  ■ h u d v n h i

n.k świeżo założony; K.manent w najlepszym etanie; 
gospodarskia murowane; dwa Stawy, Młyn, T artan , 
drzew owocowych sprowadzonych z Francy i-
g J^ T G o to w eg o  grosza z p r o p i M c y M - ^ O ^ ^ w . ^ a

F. łożenie m'»lo*nicze, w gruntach 
od kol i żelnznój mila odległ.ści.

________ . . . , ,  Rudnickiego w K itA K O -g B ^ B L ż sra  wiadomość u D ia  » j - . . ,  .
Wilfi, przy ulicy Fluryań-kiói, « ■ do“  (1 -6 0  9 u ,
k ie  listy frankowune nadsyłane oyc

Przestroga i Wezwanie 1
D"ia 2 t  bm. I o *y  *  r ®fcM

1 H 3 »  Nr. 3 9 ,0 9 8  eo yi L955, Nr. 28 745 8. ryi 1 ,4 3 8 ;-  
Nr 6,281 seiy 315 i Nr. 37,533 reryi 1,8,8. Chociaż o a- 
mor yziio> ę takowych «-»oią drogą kruki poczyń ono, gdyby j -  
atoli ktoi znalazł, a  na diUg'em pięt ze przy ulicy Grodzkidj 
pod Nr. 6»/l8 o ld  ć chciał, otrzyma naiychm ast od p. Hipo­
lita  Seredy .sk iego  na przyzwoita-ą nagrodę. (1 1 3 4 -1 -6 )

^ - ■ p e w i e n  D o m  o b y w a te l s k i  życzy s o b ie  p rzy -  
W k i J  , ia  U c z n i ó w  W yższego  gi-

tn o a z y u m  lub  1» f t 7 t « Łu l̂ ch , l icz“ e g ) .  Bliższa w ia -  
d o tn o ś ć  w  H a n d l u  W go Krywul g. n i 3 8  i 3)

PRZEDO STATNIE PRZEDSTAW IENIE.

t e a t r  p o l s k i .
Towarzystwo ar tys tów  dramatycznych ze  L w o w a  pod 
'lyrekcyą W ita l i s a  Smochowskiego i Jana N e p . Ko 

makowskiego,
będzie miało zas/czyt przedstawić:

w Sobotę dn ia  30 S ie r p n ia  18G2.
llr*mat w trz.ch  akiarb z francu.ki g '  ir*?hŻ 0iy  przez Leo- 

na R dkif»wi<*va. * od na* ^ :

O N A  J E S T  O B Ł Ą K A N A . 

Urojenie i Szaleństwo.
Z ikohc.y :

W e s e le  p r z y  L a ta rn ia c h
czy li

WIELKI SKARB.
Operatka komiozuu w 1 akmez franouzk eg», pp. Miohel Carrś 
i Erona Battu, a muzyką Offeubacha inaoum eatow aią prze* 

K. Biedera, przcfnżina przez J . N. Novrakowakiego.

W Drnkwni 9CZASU,* R s ^ d s o a  D rn k a ra i ,  Antoni Rotłur,


